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Przedpłata wynosi:

M iesięcznie

W Krakowie

z odnoszeniem bez odnoszen.

3 * 6 0  z ł . 8 * 3 0  z ł .

Na całym obsz. Państwa połsk. 
z przesyłką pocztową

4 - 0 0  z ł .

Za g r a n i c ą

7 *0 0  z ł .

Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa Indów.

3 * 6 0  z ł .
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Zwykły (in s e ra to w y ).................... 10 gr
Nekrologi  ....................................20 „
Nadesłane.........................................25 „
Po k r o n ic e .....................................30 „
Na 1-ej. s tro n ic y ............................ 40 „
Drobne ogłoszenia od słowa . . 7 „
Układ tabelaryczny 50°/« drożej.

Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada.

O p ó r  p r z e c iw  r o z b r o je n iu .
Nota Mocarstw Sprzymierzonych do N ie

miec, wytykająca im niewypełnienie artyku
łów Traktatu Wersalskiego o rozbrojeniu 
ł stawiająca w tym względzie konkretne, 
a bardzo stanorrcze żądania, od przyjęcia 
których uzależnioną zostaje ewakuacja Ko- 
locji, rozpętała w prasie niemieckiej prawdzi
wą burzę wściekłości. Ton jej obecnych ar
tykułów przypomina czasy, kiedy to po za
jęcia Iluhry przez Francuzów Niem cy pro
klamowali słynny „bierny opór44 w Zagłębiu 
Ruhry i grozili, że ani jeden Francuz nie 
wyjdzie żywym z Zagłębia. Wciekłość dzi
siejsza Niemców zwraca się jednak bodaj 
więcej przeciw Anglji, niż Francji, gdyż po 
wręczeniu w Londynie projektu paktu gw a
rancyjnego łudzili się Niemcy, że Anglja. nie 
poprze stanowiska francuskiego w  sprawie 
rozbrojeniowej.

~ o e s f  r ż e e Ą  jasną., ze zupCtiló TóżJJKJjeró 
Niemiec po myśli art. 159— 202 Traktatu 
Wersalskiego jest dla Polski i  Francji z pun
ktu widzenia bezpieczeństwa sprawą dale
ko ważniejszą, niż podpis niemiecki pod ja 
kimkolwiek paktem gwarancyjnym. Żaden 
bowiem pakt nie uchroni nas i  Francji od 
niemieckiej polityki rewanżu, i od zbrojnej 
próby obalenia Traktatu, jeśliby koniunktu
ra zmieniła się na korzyść Niemiec. Dokona 
tego jedynie słabość militarna Niemiec. .Więc 
noszona i francuskiem c e  t e r u m  c e n s e p  
powinno być  wyczerpanie wszystkich środ
ków nacisku, b y  Niemcy utrzymały swe 

Łbrojenia wi ramach wersalskich. Pod tym 
względem —-  trzeba to przyznać —  Anglja 
idzie dotąd ręka w  rękę z Francją, a we 
Francji niema różnic m iędzy Poincarem 
a Painlevem i Eerriotem.

Nota Sprzymierzonych domaga się mię
dzy innemi zniesienia t. zw. „Zeitfreiw illigc41 
w Reichswełu ze niemieckiej. Jak wiadomo, 
komenda Reiehswehry zamiast werbować 
żołnierzy na 12 lat, powołuje ich tylko na 
kilka miesięcy i w ten sposób przeprowadza 
wyszkolenie wojskowe całej młodzieży nie
mieckiej. W  podobny sposób' Prasy obcho
dząc w latach 1807— 1813 postanowienia 
Traktatu Ty lżyck iego  o rozbrojeniu, przygo
towały armję, która pod W&terloo zadecy
dowała o losach Napoleona...

Równie ważnem jest żądanie Sprzymle 
rzonyeh, dotyczące zmniejszenia policji n**? 
mieekiej. L iczy ona dzisiaj 18Ó.0ÓÓ uzbrojo

nych żołnierzy, zamiast 150.000 (w  czem 
winno być 30.000 służby cywilnej), jest zor
ganizowana w  wyższe jednostki z oddziel
nymi sztabami, z telegrafem iskrowym, 
z karabinami maszynowymi i t. d. Policja 
ta bierze udział w  manewrach Reiehswehry, 
mieszka w koszarach i  jest raczej wyborową, 
częścią armji, niż policją, mającą na celu 
pilnowanie porządku.

Ponadto żąda koalicja usunięcia sztabu 
generalnego, jaki gen. Seeckt utworzył 
w komendzie Reiehswehry i zniszczenia for- 
tyfikacyj oraz materjahi wojennego, prze
noszącego dozwolony kontyngent (300 ar
mat, 102.000 karabinów, 280.000 pocisków 
armatnich), rozbrojenia stowarzyszeń rzeko
mo gimnastycznych i t. d. A le  najważniej
szym punktem noty ałjanckiej jest żądanie, 
by N iem cy zniszczyły fabryki i  maszyny,

Treść numeru:
Opór przeciw rozbrojeniu (artykuł wstępny).
Ohydny paszkwil żydowski.
Dr Terieusz Mendrys: Dyskusja nad odzna

czeniem Żeromskiego w  Sejmowej K o 
misji Oświatowej.

S. 8.: O czem piszą inni?
Jarosław Janowski: „Serce rośnie44.
St.- Srokowski: Przesilenie na G. Śląsku 

a wsch. polskie drogi wodne (w  W iado
mościach gospodarczych).

M. M.: Krach Stinnesa (w  Wiadomościach 
gospodarczych).

Kardynałowie kawalerami orderu 
Orła Białego.

Rzym. (PAT) Ambasador Skrzyński, w asy
stencji całego persona!u i Rajnoida Przeź- 
dzieckiogo, aitaehć protokułu dyplomatyczne
go Rzeczypospolitej, udał się dzisiaj rano do

W r e  a lu ^  ild  WyFwarz^hTa b m i ,  wręesy? o m a k ą  o m  iia ie-

broni chemicznej. Prasa niemiecka uważa to 
za zamach angielskich konkurentów na 
przemysł niemiecki... Tymczasem każdy, kto 
obznajomiony jest cokolwiek z techniką 
współczesnej wojny, zrozumie, że bez ubez- 
wła&nieaia wojennego przemysłu rozbroje
nie Rzeszy będzie iluzją* Obecnie Niemcy 
posiadają obok , stosunkowo niewielkiej 
Reiehswehry możność stworzenia w  kilką 
tygodniach ogromnej i dobrze uzbrojonej 
armji. W  fabrykach niemieckich znalazła 
komisja aljancka tysiące maszyn, które ju
tro mogą wyrabiać broń dla kilku mUjonów 
żołnierzy. Dopiero zniszczenie tych maszyn 
i Innych przygotowań do wyrabiania broni 
osłabi naprawdę gotowość bojową Niemiec. 

Nic dziwnego, że w tej sprawie Niemcy ża- 
powiadają gwatłowny opór wobec żądań 
Ententy. Tu bowiem dotknięto nerwu siły 
wojennej Niemiec.

Sprawa rozbrojenia Niemiec dominuje 
dzisiaj nad sytuacją polityczną Europy Od 
jej załatwienia zależeć będzie l  pakt gw a
rancyjny. Już dzisiaj prasa berlińska wola, 
że wobec takiego „kneblowania*4 Niemiec, 
jakikolwiek pakt gwarancyjny jest nie do 
pomyślenia... Ponowią się więc i spotężmeją 
próby wymuszania, w których Niemcy jako 
ceńę za pakt i za rozbrojenie będą żądać 
ustępstw kosztem Polski. Jest to już ich sy
stem. Korytarz gdański za pakt, korytarz 
za rrozbrojenie! A le  i to mało. Trzebaby 
im dać całą Polskę za .utrzymanie pokoju...

Bezczelne jątrzenia Gdańska przeciw Polsce.
NACJONALIŚCI GDAŃSCY DEMONSTRUJĄ W RAZ Z PRUSAMI WSCHODNIEMU PRZE

CIW KORYTARZOW I POLSKIEMU.

'ri,tung“ , który omawiając ciężkie położenie 
Prus Wsehodirch, dochodzi do konkluzji, że 
jedyną tego przyczyną dest korytarz połsk’, 

tóry musi zniknąć, zwłaszcza, że Polsce nic 
jest on potrzebny (!).

Gdańsk. (P A T ) Tutejszo sfery nacjonalisty
czne wyzyskują każdą najmniejszą nawet na
dążającą się sposobność do demonstracji prze
ciw Polsce, do zamanifestowania nierozerwal
nej łączności Gdańska z Rzeszą niemiecką. 
Manifestacje te samo przez się nie zwracałyby 
najmniejszej uwagi, gdyby nie udział w nich 
oficjalnych przedstawicieli Rzeszy niemieckiej 
1 przedstawicieli w. m. Gdańska.

Świeżym tęgo dowodem było przybycie 
w dniu dzisiejszym do Gdańska chóru niemiec
kiego 2 zapadłej mieściny wschodnio-pruskiej 
Tylży. Na cześć tego chóru organizacje śpie
wackie w Gdańsku urządziły przyjęcie, któro 
przeobraziło się w antypolską manifestację,' 
skierowaną przeciw korytarzowi polskiemu. 
Wygłoszono cały szereg przemówień, przedsta. 
wiciel chóru tylżyckiego wystąpił ostro prze
ciw istnieniu korytarza i oświadczył, że po
dróż śpiewaków wsebodnio-pruskięli do Gdań
ska miała charakter agitacyjny, a ec-lęm jej 
było zwrócenie uwagi całych Niemiec na ciężką 
walkę, jaką Prusy Wschodnie zmuszone 9ą 
toczyć w swej obronie. Manifestacji tej asysto
wali: konsul niemiecki w Gdańsku Dr Liedtke 
| przedstawiciel senatu radca rządu Dr Alter.

Na uwagę zasługuje też artykuł wstępny, 
zamieszczony dziś w organie tutejszych nacjo-, 
nalisfów niemieckich. „Danzkrer Allgemoino

Autor artykułu be2 żadnych osłonek wyja
śnia istotne zamiary i nadzieje Niemiec, 
świadczając między innemi: Dzisiaj Niemcy
najdują się w stanie rozwoju, podczas gdy 
/- Polsce ujawnia się cala niemożliwość utrzy
mania sztucznie wytworzonych stosunków, 
iemożiiwość utrzymania korytarza polskiego 
torowała sobie wszędzie drogę i stała się po- 

wszeebnem przekonaniem, wobec czego nade* 
Ja; chwila do rozsądnej rozmowy. Dla Prus 
Zachodnich i Niemiec zniknięcie korytarza pol- 
?Jego jest kwestią życia, potrzebą sercaipti.1- 
tem honoru. Dla Polski niema on żadnej ko

rzyści (S). Ten obcy Polsce skrawek ziemi nie 
:est dla n*ej kwest ją prestiżu. Militarnie i go
spodarczo jest dla niej raczej balastem. Poli- 
yczhie jest on kamieniem niezgody między 
hu; sąsiadami. Byłoby niezręcznością lub za
lepieniem, gdyby w tych warunkach nie dało 
;!ę znaleźć rozwiązania, któreby w drodze 
'.niesienia korytarza, połączyło ż powrotem 
rasy Wschodnie z macierzą niemiecką.

»— o - ..

go? nadanego przez Prezydenta Rzeczypospo
litej kardynałowi Gasparremu.

Wręczając order, ambasador podkreślił 
Śzc-zerą życzliwość, jaką kardynal-sekretarz 
stanu zawsze okazywał dla spraw Polski, oraz 
jego wysoce cenny współudział w zawarciu 
konkordatu.

Ambasador wręczył też obecnym przy tej 
ceremonji najbliższym w*lłÓlpraeuwmkoBi: kar
dynałowi MonsiniejCwi Botgondln Dnea i Mon- 
słnbrowi Piecardo Wielką Wstęgę Odrodzenia 
Polski.

Kardynał Gaspari zaś wręczył ambasadoro
wi Skrzyńskiemu order, nadany jolu- przez Oj
ca świętego, Wieifelaj Wstęgi Orderu Piusa.
Pozostali członkowie ambasady otrzymali ró
wnież dekoracje papieskie, s

Wprost z Watykanu ambasador ze swójem 
otoczeniem udał się do pałacu Datarii, dla 
doręczenia orderu Orla Białego kardynałowi 
WannutelHemu, dziekanowi Świętego Kolle- 
gjum. Dziekan wyraził w podniosłem przemó
wieniu swe serdeczne uczucia dla Polski 
i oświadczył, że szczególnie jest mu mile 
otrzymanie najwyższej odznaki pobklej teraz, 
z okazji zawarcia konkordatu.

Zagadnienia wyznaniowe
przedmiotem obrad sekcji wschodniej.

Warszawa. (Telef. wł.). W  poniedziałek wie* 
ezorem odbyło się pod przewodnictwem prernje- 
ra posiedzenie sekcji wschodniej, na którem 
rozpatrywano zagadnienia wyznaniowe. ;

6 rokowania handlowe z Rosją.
Konferencja poe. Wftjkowa z min. Skrzyńskim.

Warszawa, (Telef. wł.). Poe Wujków powró
cił w tych dniach z Moskwy i złożył w ponie
działek wizytę min. Skrzyńskiemu, omawiając 
p rzeważnie stosunki gospodarcze i warunki, na 
jakich byłoby ńs-pzńa wznowić rokowania o u- 
mowę handlową. i

W  tej Samej sprawie odbył konferencję 
z preujerem Grabskim pos. Wierzbicki.

Realizacja reszty pożyczki amer.
Warszawa. (Tełef- wh)* Podstaw icie ! kon

sorcjum- banków amerykańskich, które udzie
liło Polsce ostatniej pożyczki, Ibilon przybę
dzie dnia 10 b. m. do Warszawy. Podczas jego 
bytności będą omawiane warunki realizacji 
reszty sumy 15 mślp dolarów z ogólnej pożycz
ki amerykańskiej. |

ROZCZAROWANIE ZŁODZIEJASZKÓW.
Warszawą. (Tełef. wł.). W  niedzielę zaczął 

mę „Tydzień bandery", na rzecz L*gi morskiej 
i powietrznej. Licząc, że w  kasach Ligi znajdą 
się pipnńądze, złodzieje zakradli eę nad ranem 
do kasy, alo pieniędzy żadnych nie było, bo 
kasjerzy po obrachunku, zabierali ipeniądze ze 
sobą do domu* Rozgoryczeni złodzieje zemścili 
się, zabrawszy ze sobą radio.

NIESZCZĘŚLIWY W YPAD EK W  PRACOWNI 
CHEMICZNEJ UNIW. WARSZAWSKIEGO.

Warszawa. (Tełef. wł.). Podczas prac che
micznych w” uniwersytecie warszawskim asys
tentka Maria Zborowska potrąciła przypadko
wo palący się palnik Pumsenowskł, który prze
wracając sJę, uderzył w stojący obok balon, 
napełniony spirytusem. Balon pękł i  bardzo do
tkliwie poparzył p. Zborowską.

•— o — ..-*

Dymisja ministra Ratajskiego zadecydowana.
N A S T Ę P C Ą  P. ROMAN.

Warszawa. (Telef. w ł.) W  ciągu nie
dzieli i poniedziałku nie nastąpiła zmiana 
ministra spraw wewnętrznych. Kwestja d y
misji min. Ratajskiego i powołania na jego 
miejsce b. wojewody poleskiego i delegata 
-/Reńskiego, Romana, jest rzeczą zdecydo
waną.

Zwłoka nastąpiła wskutek trudności 
r/śązanyęhi ze stanowiskiem wiceministra 

spraw wewnętrznych, Smólskiego, który nie 
chce zatrzymać swego stanowiska. W  tej

T w ie toczy ły  się w  poniedziałek rokowa* 
Ja.

Konferencja Brianda z Chamberlainem
Genewa. (PAT.) Briand i Chamberlain wraz 

z otoczeniem spożyli dziś śniadanie w miejsco
wości Versoix w odległości 12 km. od Ge
newy. Po śniadaniu Briand i Chamberlain od
byli poufną naradę.

Wiedeń. (PAT.) „Soan und Montagszeitimg:ł 
donosi z Genewy, że wczorajsza konferencja 
Brianda z Chamberlainem dotyczyła kwestjl 
granicy wschodniej Niemiec w związku z  pak
tem bezpieczeństwa.

« » w ( u u u U  n n b ł u  A o i n n f i t S f i ł f i
—  ru ru m m m u  w spremo pcmiu
W  RAZIE N A PA D U  NIEM IEC N A  POLSKĘ, AN G LJA  ROZPOCZNIE Z NIEMI WOJ-

NĘ GOSPODARCZĄ.

Wiedeń. (P A T .) „Abendblatt4* donosi 
z Paryża: „Matan“  podaje trzy punkty, co 
do których mieli się już porozumieć Briand 
i Chamberlain:

1) Niemcy atakują Francję lub teń Bek 
gję, znajdują się więc w  tym wypadku au
tomatycznie w stanie wojennym z Anglią, 
która wszystkie swe sify wojskowe zwraca 
przeciw Niemcom,

2) Niemcy atakują Polskę. W  tym wy
padku przychodzi Francja na pomoc wszyst-

kletni swemi silami. Anglja interwenjuje na 
korzyść Francji, celem wywarcia na Niemcy 
nacisku natury gospodarczej lub teź woju 
skowej.

3) W  innym konflikcie europejskim ma
ją mocarstwa wolną rękę, aby w  ramach 
swych zobowiązań, ustalonych układami 
działać wedle swych Intencyj. Pakt bezpie
czeństwa ma się opierać na tych trzech 
punktach.

Prasa niemiecka protestuje przeciw żądaniom aliantów.
Glosy ’prasy niemieckiej o noc!e sprzymierzo

nych.
Berlin. (PAT.) Cala prasa berlińska ko

mentuje z ożywieniem, opublikowaną tu dziś ra
no notę aljantćw w sprawie rozbrojenia.

„Borliner Tagblatt** -pisze, ie  Niemcy stoją 
wobec jednolitego paktu zwycięskich mo

carstw i w rozważaniach swojej polityki muszą 
io liczyć trzeźwo z tym niekorzystnym dla 

nich faktem, „yossisehe Zeitimg“ ocenia notę 
optymistycznie, uważając ją ?a oznakę zapo- 
.yladającego się wyjaśnienia obecnej sytuacji 
politycznej.

'„Borliner 'Morgcnpost*,4' pisze, że nota jak
kolwiek zawiera uciążliwe żądania, daje jednak 
możliwość osiągnięcia pomyślnych wyników 
w drodze rokowań. „Vorwarts“ uważa, że no
ta stawia Niemcy w kłopotliwem położeniu 
: obawia się, aby przedłużanie się rokowań, 
wynikających z ostatniej noty, nie odroczyło 
na dłuższy czas działań pacyfikacji Europy.

„TagTiehe Rundschau4* widzi w nocie chęć 
dokucsliwośei. Niektóre żądania noty, jak ska
sowanie stanowiska naczelnego wodza armji 
niemieckiej, uważa za wręcz niemożliwe do 
wykonania, ponieważ stanowisko to utworzone 
zostało na mocy t. z w. „Wehrgesetz4', na mocy 
ustawy o obronie narodowej, która była 
w swoim czasie przedłożona aljantom i skory
gowaną stosownie do ich życzeń.

Prasa prawicowa jeduogłośnie protestuje 
przeciw żądaniom aliantów. Organ koncernu 
Stinnesa „Algomeine Zeitung14 nie szczędząc 
złośliwych epitetów pod adresem aliantów, do
maga się odrzucenia tych warunków. „Dei 
Tag*' uważa, że winowajcami w znacznej niip- 
rżę są pacyfiści niemieccy, którzy poddawali 
się żądaniom alianckim. Naogół jednak prasa 
prawicowa nie powstrzymując protestów prze* 
eiw żądaniom alianckim, zachowuje rezerwę 
co do stanowiska, jakie rząd niemiecki ma za
jąć w tej sprawie.

Rozruchy w Chinach nie ustają.
Londyn. (PAT.). W Tienirinie, około 1.000 

studentów przypuściło szturm na sklepy an
gielskie. Profesorowie uniwersytetu przyłączyli 
się d o ' manifestacji. Policja lokalna została 
wzmocniona oddziałami wojska.

Szanghaj. (PAT.) (United Prees). Wczoraj 
nastąpiło lekkie uspokojenie. Strajk general
ny został przerwany. Mocarstwa wystosowały 
do rządu pekińskiego notę pojednawczą, która 
w kołach cudzoziemców wywołała zadowole
nie i która wpłynie niewątpliwie na ogólną sy
tuację. W  międzyczasie wylądowało tutaj zno
wu 4 tysiące marynarzy. Umiarkowana rada 
przyboczna władz miejskich ustąpiła.

Jak obecnie udowadniają, niepokoje były 
starannie przygotowane. W  dniu wybuchu 
Chiny były zalane propagandą wrogą cudzo
ziemcom, szczególnie skierowaną przeciwko 
Anglji i Japonji. Ameryka nie była zupełnie 
wymienioną. Konsul rosyjski znajduje się pod 
stałym nadzorem.

Rosja działa.,
Londyn. (PAT.). Telegraph Comp. Associa

ted Press donosi z Pekinu, ie  rząd sowiecki 
stara się wywołać wojnę domową w Chinach, zostali z  wyjątkiem jednego na śmierć

co umożliwiłoby mu kontrolę nad całemi Ghl- 
iKimi. Sprawa fa może, zdaniem korespondenta, 
doprowadzić do nowej wojny rosyjsko-japoń
skiej. ’ ■ < •

Starzy misjonarze w Pekinie oświadczają, 
że sytuacja od czasu powstania, bokserów w ro
ku 1900 nie była bardziej napiętą, i że należy 
się obawiać wznowienia ruchu anty cudzoziem
skiego.

Porządek dzienny dzisiejszego Sejmu.
Warszawa. (Telef. w ł) Porządek dzienny 

wtorkowego posiedzenia sejmowego zawiera 
same sprawy drugorzędne.

Najważniejszą, to sprawa rozpatrywania 
wyłączności portów polskich dla wychodźtwa. 
Pos. Dymowski (Chrz. Dem.) będzie referował 

>rawy komisji przemysłowo-handlowej o wnio
skach Chrzęść. Dem. dotyczących zastosowania 
środków zaradczych o usunięcie zastoju w ży
ciu go&podarczem.

Kair. (PAT.). Wszyscy oskarżeni, stojący 
pod zarzutem zamordowania SirdarA, skazani
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Z ust p. rahnstra W. B. i O. p. Grabskiego 

padały na posiedzeniu Komisji Oświatowej 
w daiu 5 czerwca 1925 r. słowa ważkie i godne 
głębsze) roawagi dlatego, że rzucają one dużo 
światła na tę dziedzinę wychowania, o której 
p* Grabski w przemówieniach swych dotąd 
przezornie milczał.

W  daBzej mianowicie dyskusji nad wypad
kami wilenskiemi, piszący te słowa postawił 
międsy innemi pod adresem Ministerstwa W. 
Rv i  O. P. zarzut, * że niweczy pracę wycho
wawczą nauczycieli przez nagradzanie osób jak 
Żero^sfeł, który literacką swą działalnością fip. 
w „PrzedwiośMua podkopuje zasady katolic
kiej etyki i  demoralizuje młodzież. Jak bardzo 
zaś protest przeciwko temu był na czasie, 
świadczyć, zdaje się, mogłyby owe liczne listy 
z wyrazami uznania, jakie z różnych stron kra
ju otrzymał podpisany od wybitnych przedsta
wicieli społeczeństwa za swój w tejże sprawie 
artykuł w „Głosie Narodu**.

Innego natomiast zdania —  niezawodnie 
ku zdumieniu czytelników —- jest p. min. Grab
ski. Oświadczył on przedewszystldem, że jeżeli 
jest powołana ustawą kapituła do przyznawa
nia order% to „wpływy na nią byłyby niepra- 
worządne**, czyli że praworządność to, według 
p. Grabskiego, cicha i pokorna zgoda na 
wszystko, choćby nawet najgorsze dla narodu 
i państwa, o ile to zostało dokonane zgodnie 
z  martwą literą prawa.

Nie dość jednak na tem. P. Grabski oświad
czył następnie, iż© z wnioskiem czy zgodą Mi
nisterstwa W. B. i O. P. na wyróżnienie Żerom
skiego^ solidaryzuje się“ , bo nie należy „lek
ceważyć talentu41, bo „wprowadzanie do lite
ratury i  sztoki etatyzmu było zawsze szkodli- 
wert i t. d. Czyli że dla p. Grabskiego obojętny 
jest wpływ talmfhi na naród, a etatyzmem szko
dliwym dla literatury według p. Grabskiego 
jest to, na ćz$m opiera się zdrowie ducha na
rodowego i ludzkości całej. Otóż —  my sądzi
my nacrdwrót, że jako cymbał brzmiący prze
miną apostołowie rozpusty, choćby ich Joseł 

“Wasserzug z „Kurjera Polskiego4* sto jeszcze 
razy mocarzami ducha nazywał, a kapituła da
rzyła orderami —* i ci, którzy takich właśnie

pieoostał Wodzów narodu wysuwają,. ' 
że to, co oni w dziedzinie moralnego życia na
rodu głoszą, jest właśnie takimże samym zban
krutowanym etatyzmem, jak zbankrutował ich 
socja 1- komunisty czno - wyzwoleńczy etatyzm
w  życiu polityczno-gos podarcz cm, —■» iie kryni
cą nieśmiertelności i życia jest zasię to, o co 
Wołamy my... „owe prawdy żywe, które zaleją 
świat i nic ich już przemóc nie zdoła44, jak 
uczył Sienkiewicz.

Ogół narodu me zgodzi się nigdy w  milcze
niu na to* aby nagradzano łudzi, których „dzia
łalność jest kultem piękna chorego**, jak dosło
wnie działalność Żeromskiego określił na Eo- 
Jfófej! p. Grabski. Wolno jest bowiem mieć kult 
„dla piękna Chorego4* panu Grabskiemu osobi
ście, ale nie wolno mu jako ministrowi W . R- 
j O. P. w Polsce, bo, co jest chore na zgniliznę 
moralną, to nie może być piękne i musi być 
przeto przez ministra W. R. i O. P. jako kiero
wnika wychowania... piętnowane, a nie wyró
żniane ł nagradzane.

Trzeba jednak, aby tego domagało się gło
sem wielkim całe społeczeństwo katolickie, al
bowiem dopiero wtedy może głos ten usłyszy p. 
Grabski I wtedy również przeciwstawimy się 
skutecznie obozowi wrogiemu, który jest do
brze zorganizowany i czuwa...

Oto za artykuł o Żeromskim warknął na 
podpisanego zapieniony wściekłością Josel 
W  as serzug-WasoWsM z „Knrjera Polskiego4*, 
jak zresztą zawsze czyni, ilekroć chodzi o to, 
by Polska przestała być żerowiskiem dla ró
wnych Wasserzugów, Stiickgołdów i iimych pa
sożytniczych żołdaków... wiatru od Wschodu. 
Wspominam o tem ujadaniu na dowód, żeśmy 
ugodzili nieprzyjaciela, dobrze i źe on czuwa... 
Zło jednak mimo wszystko sięga już tak głębo
ko, że mu się tylko wspólny, jednolity front 
katolickiego społeczeństwa przeciwstawić może;

Br. Tadeusz Meudrys, poseł na Sejm.

Ohydny paszkwil żydowski.
W  lewicowym „Głosie prawdy44 pojawił się 

artykuł znanego żydowskiego publicysty i li
terata p. Bełmonta o najnowszym wydawni
ctwie „Biblioteki pisarzy żydowskich44, miano
wicie nóweladh p. t. „Płomienie i zgliszcza.44. P. 
Relmont zajmuje się jedną z nich zatytułowaną 
„Krzyż44, stanowiącą bezczelną prowokację 
chrześcijańskiej ludności.

Bohater tej nowelki p. Szapiry, żyd rosyj
ski, nosi na Czole krwawe znamię w kształcie 
krzyża. Skąd ono? Z pogromu, którego opis 
nawet p. Bełnu>ntówi, żydowi, wydaje się nie
prawdopodobnym W szczegółach.

W  czasie tęgo pogromu wpadli „chuligani41 
do domu bohatera noweli! Zgwałcili w oczach 
syna jego matkę siwowłosą, a jemu samemu 
wycięli nożem (!) krzyż na czole. Syn budzi się 
z omdlenia po torturach.

„Rozejrzałem się —- opowiada swoje wra
żenia —  po pokoju między szczątkami roz
trzaskanych mebli leżała nóżka stołowa ■— 
okrąglutka, gruba, toczona. Podniosłem ją 
z całych sił, uderzyłem nią w  rozżarzone 
oko. Zakrwawione „Coś44 drgnęło jeden je
dyny raz44.
Lecz dalej dzieją się rzeczy nie mniej cie

kawe. Bohater spotyka swego goja, co skato
wał mu i zgwałcił matkę —  „mojego goja44. 
Co czyni z nim?! „Poklepałem go po przyja
cielsku i mrugnąłem nań, jednem okiem44.

A  potem idzie do swej kochanki, chrześci
janki, a kiedy mu ta przypomina postanowienie 
rewolucjonistów, by pilniej zwalczać pogromy, 
wtedy — . pisze:

„Parsknąłem Śmiechem. Zbielała jak 
płótno. Wstałem powoli, spokojnie... Zgwał
ciłem ją! Broniła się jak moja matka.. Lecz 
czyż starczyło jej sił wiobec męża z krzyżem 
na czole?!... Nie krzyczała. Ukąsiła sobie 
dolną wargę. Zgryzła ją i połykała krew. 
Czyniłem swoje. Ze wszystłriemi wstrętnymi 
szczegółami. Trwało bo długo!... „Potem za
dusiłem ją44!
Zastanawia się następnie nad tem, co zro- 
z „krzyżem4* na czole. Chce go naprzód 

usunąć przez ścięcie dalszego pasa skóry, je
dnak zostawia go na —  świadectwo (!) okru- 

it.w^-.Cteeściian; i  wyjeżdża. da Ameryki, ł  
potem i o  „starego osiedla44, t. j, do Palestyny. 
Autor noweli dodaje od siebie wyrazy podziwu 
dla tego „żelaznego człowieka44 i wyraża na
dzieję w  świetny rozwój Palestyny, gdy „po
wstanie pokolenie takich żelaznych ludzi44.

Z dwóch punktów widzenia można oceniać 
powyższy „dokument44 żydowskiej twórczości: 
z etycznego i politycznego.
' Z pierwszego punktu widzenia musi się on 

przedstawiać jako ohydny objaw nieetycznej 
duszy współczesnego życbostwa. Dla ochrony 
przed tem błotem moralnem wkmy nasze włar 
dze skonfiskować cały nakład, a wydawców 
pociągnąć do surowej odpowiedzialności! To 
jasne!

Ale rzecz ma takie i drugą stronę. Nowela 
ma znaczenie alegoryczne. Wyjaśnia je  p. Bel- 
mont w ten sposób:

„Wysączyło się jedno oko —  żydowskie, 
dotknięte pięścią chuligana. „Oko za oko44! 
Więc my wam —  mówi bohater Szapiro —  
nogą stołową wytłuozemy drugie —  wasz 
chrysijanizm! Nie masz przebaczenia, ni li
tości! Niech padną wasze chraimy! legną 
w  gruzach wasze kaplice! szczęsną wasze 
święte obrazy! zgiiną wasi kapłani! „Oko 
za oko44! Za waszych chuliganów niechaj od
powie nam cała Rosja! —  cala ludzkość! — 
cały świat! My będziem nosić krzyż na czo
le __  krwawy krzyż naszej krzywdy —* a
któż nam, Trockim, Uryckim, Kamienie- 
wym, Joffom, Zinowjewym, Radkom, tu 
w  tej głupiej Rosji zdoła się oprzeć!... My, 
Szaje Gołaszczekiny, i my Jankłe Swierd- 
łowy, wydamy cyfrowane, fajne rozkazy o 
zamordowaniu waszej rodziny cesarskiej! 
My, Jankle Jurowscy, wypelnim ten roz
kaz «— my pierwsi, aby nie było powrotu, 
gruebniem w pierś cara —  więźnia —  damy 
hasło do mordowania niewinnych cór cesar
skich! Zniszczymy w' Rosji wszystko, co by

ło inteligencją z jej krwi, je j kulturą histo
ryczną, jej idealizmem, eo działało wespół 
z nami w; rewolucji i płakało t  nami po po
gromach44!
I  p. Behnont wzywa żydów i aryjczyków, 

aby „potępili to, co niesie krzywdę tak aryj- 
czykom jak semitom, co roznieca między niemi 
na dalsze wieki przepaść nienawiści44.

Próżne wezwania! Spóźnione wysiłki! Prze
paść jest i sięga tak' głęboko, że niema sposo
bów na jej zapełnienie, na pomost kulturalno- 
moralny między żydami i chrześcijanami! No
wela, o której p. Bełmont z takiem oburzeniem 
pisze, jest tylko jej Stwierdzeniem! Po raz, nie 
wiedzieć już który —  dowodzi ona, jak strasz
ne, dla naszej chrześcijańskiej moralności za
bójcze, miazmaty rozkładu etycznego mieści 
w sobie dusza żydowska. Odpowiedzią na to 
może być jedynie odseparowanie się społeczeń
stwa chrześcijańskiego od wpływów żydowskiej 
!,kultury44.

Należy od roku do naszego stronnic lwa. Orga
nizuje ziemiaństwo i nauczycielstwo.

Współpracownik „Polonji44 rozmawiał przed 
kilku dniami ze znakomitą powieściopisarką, 
która —- jak wiadomo —  wzięła udział w kon
gresie Ch. D. i  wybraną została do Bady Na
czelnej naszego stronnictwa.

-— Jak dawno Szanowna Pani przystąpiła 
do stronnictwa Ch. D.?

s— Od roku. Ostatnie wybory i ich- rezultat 
odsunęły mnie całkowicie od ideolog?' Związku 
Ludowo-Narodowego, skutkiem czego wystąpi
łam ze Z wiązu Ziemian. Ze wszystkich progra
mów politycznych najbardziej odpowiada moim 
przekonaniom program stronnictwa Ch. D „ 
które jako jedno z naczelnych postulatów wy
sunęło ideę jednania i łączenia, a nie waśni mia 
i rozpraszania.

Mniej więcej pół roku temu założyłam Koło 
Chadecji W Antopoln, do którego należy już 
około 40 członków. W  Piószczyźnie żywioł poi- T 
słd reprezentuje ziemiaństwo, Mu ozy ci ols two 1 
i osadnicy. Narazie zorganizowałam ziamuń- 
stwo, obecnie staram się zorganizować nauczy
cielstwo, gdyż główny nacisk przy organizacji 
chcę położyć na oświatę. Przeszkodą w tym 
jest brak znalezienia jakiegokolwiek lokalu, 
gdziebyśmy mogli się zbierać i radzić o nar 
szych bolączkach. Chcę, zorganizować Dom Pol
ski, lecz cóż, kiedy koszty utworzenia takisgo 
domu wynoszą mniej więcej około 1590 dola 
rów, a w tych ciężkich czasach, jak wszyst
kim wiadomo, jest straszny brak gotówki. Wiel
ce pomocnym w moich poczynaniach jest pan 
Sienkiewicz, nauczyciel tamtejszy.

«—* Przechodząc od spraw politycznych do 
literatury —  przepraszam za moją niedyskre
cję, ale chciałbym. « ię  dowiedzieć, j*ką pracę 
swoją uważa pand za najlepszą?

„Lato Leśnych Ludzi44!
»—• I  ja też! —  wykrzyknąłem z zapalam,
—- Jednak da pan wiarę, że książka ta zu

pełnie się nie rozeszła, jak mię objaśnił pan 
Wolff, powodem tego był brak romansu, a prze
cież tam był romans, a nawet padł trup łosia. 
Musiałam więc książkę swoją troszeczkę prze
robić i z abrazkami została wydana, jako po
wieść dla młodzieży.

* A  można wiedzieć, nad czem obecnie 
Szanowną Pani pracuje?

Obecnie mało piszę. Gdy ma się kawałek 
swojej ziemi, to ona w  tej porze strasznie czas 
absorbuje. Mam zamiar zebrać wszystkie no
welki, jakie wychodziły w  „Gazecie Warszaw
skiej44 i wydać je wszystkie razem w książce 
p. t„: „Historja Niedobitowskich44,

O czem piszą Inni...?
P. Smogorzewski o Związku Ludow.-Narodo wyra. —  Ostrożne wynurzenia p, W olffa . —* 
„W yzwolenie** I PPS . przelicytowują się nawzajem. —  „Spostrzeżenia** p. St. Thugutta.

A rtyku ły „Głosu Narodu** o znaczeniu wiadcza się „Robotnik** za „rozszerzeniem11
in icjatywy „Wyzwolenia** i

„skoro arfc. 99 Konstytucji w punkcie do
tyczącym odszkodowania, ma być poddany 
rewizji, to rewizja ta powinna być rozsze
rzona na cały art. 99. Z, P. P. S. "winien ze 
swojej stromy wysunąć izasadę własność^ 
opartej na pracy i socjalizacji żyeia gospo? 
darczego44.

P. Thugutt drukuje na łamach „Głosu 
Praw dy44 swoje uwagi o sanacji stosunków 
na kresach wschodnich. Stwierdziwszy na 
wstępie, że trudno ustalić program sana
cji, bo nawet „ludność sama nie umie naj
częściej sformułować swych potrzeb i żą- 
dań44, rzuca b. wice-premjer „parę spóstfże- 
żeń44. Za najważniejsze uważa p. Thugutl 
sprawy gospodarcze: odbudowę kraju, re- 
formę rolną i  zapewnienie ludności zarob
ków. Oo do spraw politycznych, to przy* 
znając, że

„uświadomienie narodowe mas lu lewych na 
kresach jest jeszcze bardzo słabe* 

żąda p. Thugutt, by kresom „dano adminl* 
st rację tanią,, dostępną i łatwą4*, by  uiucho- 
mion© samorząd i  pociągnięto mniejszości 
do współpracy.

„Cały szereg stanowisk rządowych może 
i powinien być natychmiast (!) pcwierz.my 
kandydatom narodowości niepolskich4**

. Wreszcie wzywa p. Thugutt „demokrfc* 
cję44 do wałki o praworządność, bo

„poprawa istotna nastąpi wówczas, k i i iy  
się pozbędziemy połitykujących’ urzędników^ 
poprawiających na własną rękę Poiskę44.

To , zdaje się^ najmądrzejsza uwagą# 
Trzeba istotni© takich reformatorów usunąć 
choćby z najwyższych stanowisk’ S i

o znaczeniu 
kongresu Oh. D. nie spodobały się „Gazecie 
Porannej44; zwłaszcza stwierdzenie „nieokre
ślonego bliżej charakteru i celów dwóch 
stronnictw praw icy44 zakwalifikował publicy
sta nar.-domokratyczny

„jako rzecz niewłaściwą,, brzydką i mijającą 
się z prawdą44.

Dlaczego to twierdzenie „m ija się1* z pra- 
tego naturalnie „Gazeta Poranna*4 nie 

próbowała wykazać. Byłoby tó  bowiem rze
czą niemożliwą. N ietylko „Głos Narodu*1, 
lecz również „Rzeczpospolita** stwierdza, że 

„Prawica obecna we właściwem tego ełdwa 
znaczeniu prawicą jeszcze nie jest. Jej wła
sne organy są tego zdania. Pan S. O., war* 
szawski korespondent „Kur. Poznańskiego'*, 
umieścił niedawno (24 maja) w  tem piśmie 
ciekawy bardzo list p. t. „Ferment na pra
wicy44. Stwierdza tam, że kierunki prawi
cowe w Polsce „Odznaczają się zupełnym 
brakiem cecH konserwatyzmu'4, a co do 
Związku Ludowo-Narodowego, to „przeży
wa On Okres rewizji podstaw ideowych Pol
ski współczesnej44 i zastanawia się nad tem, 
w jakim kierunku trzeba iść.

O tym kierunku —  pisze dalej o. Smo
gorzewski ■— dowiadujemy się z dalszych 
uwag korespondenta.. Chodzi o „oczyszcze
nie myśli prawicowej z naleciałości liberal
nych, nad pogłębieniem i pchnięciem jej na 
nowe tory44. Nad sformułowaniem tego pro
gramu „pracują najtęższe umysły obozu na
rodowego44, a mianowicie pp.: Roman Dmow
ski, Stanisław Kozicki i Roman Rybarskl. 
Sądzić należy, źe będzie to program nacjo
nalizmu polskiego' I konserwatyzmu społecz
nego44.

Takich głosów móżnaiby naliczyć znacz
nie więcej. Jeszcze mniej skrystalizowany 
jest program Klubu Chrzęścijansko-Narodo-

„Nasz Przegląd44 podaje wyw iad z p.
W olffem  y? W ka ^adem ickj w  sprawie til«

Z życia młodzieży.

Pozna cię ojczyzna czasem dopiero na ob
czyźnie, ale częściej i ty dopiero na obczyźnie 
poznajesz ojczyznę.

H. Gralski.

Dziennikarz żydowski męczył p. W olffa  róż- 
nemi nafarczywemi pytaniami, ał© ostrożny 
p. W o ff nie powiedział nic stanowczego. 
W śród wielu „gd yb y4*, „b yć  może**, „mam 
nadzieję44 oświadczył p. Wolff, że  jest „prze
świadczony o dobrej w oli obu ©tron rokują
cych44, źe jego  zdaniem „nastąpi w  Polsce 
nowy kur3 w  stosunku do żydów** i t. p. Na 
najciekawsze pytanie, czy  żądania żydów 
polskich uważa za nadmierne, m W olff rów
nież nie dał wyraźnej odpowiedzi.

„Nawet, gdybym tak sądził —  ̂ oświad
czył —  nigdybym tego nie powiedział.

Gdybym wyrażał w tym względzie 
opinję, mieszałbym się do spraw, do których 
nie powinieoiem się Wtrącać.

Nie do mnie należy ocenianie żąlaS fy- 
dów polskich4*.

„Wyzwolenie** zarzuca posłom PPS., że 
nie popierają wniosków stawianych przez 
„Wyzwolenie** w  .sprawie wywłaszczenia bez 
Wykupu: pos. Kwapiński orlpowiaida na to 
w  „Robotniku**, że PPS. nie może iść „po 
tych wszystkich jego zygzakach**, że pro
jek ty  „W yzw olen ia44 przewidują odszkodo
wanie i t. p. Obie partie przelcigują się 
w  gorliwości na tym punkcie. Skoro „W y 
zwól enie** żąda wywłaszczenia bez odszko
dowania ,to PPS. przypomina sobie zasadę 
socjalizacji.

„Wywłaszczenie bez odszkodowania ■— 
pisał przed kilku dniami „Robotnik ‘ —  wy
maga warunków rewolucyjnych. Potęga ob
szarników musiałaby być złamana, a atak 
przeciwko wielkiej własności ziemskiej tak 
powszechny i silny, że o wypłacie odszko
dowania mowyby być nie mogło. Zgl ,sz inie 
zaś odpowiedniego wniosku w Sejmie to 
tylko blady, nikły cień takiego nastroju4*. 
W  imię „konkurencji socjalistycznej** oś-

„Serce roście64 •••
Warszawa, w czerwcu 1925.

„Serce roście patrząc na te czasy4*; mało 
przedtem Warszawa była jena duiem miastem,
0 ruchu dość ożywionym, ale nie znamionują
cym stolicy wielkiego państwa. Dziś —  jak 
aęrzyby po deszczu wyrastają coraz nowe szmu- 
t y  samochodów, dorożek, tramwajów; fasady 
domów odświeżają się pod tchnieniem murar
skiego pędzla; nowe kamienice sięgają ramio
nami pięter nad pył i szum uliczny, zbliżają 
się do warczących łusek samolotów. Podłużna 
jaskinia tunelu rozf.wiera ciemną paszczękę ku 
.Wiśle; szary wąż wiaduktu mknie ku skalistym, 
zanurzonym po piersi w rzece przyczołom, ocze
kującym uścisku żelaznych trawersów. Most 
ks. Poniatowskiego, zburzony przez Moskali 
podczas wojny gwintowej —  ponownie chwyta 
zębcami przęseł zieloną równię Pragi.

W  chwilach największego natężenia ruchu 
kołowego —  polisman niepozornym gestem rę
ki wstrzymuje taśmy pojazdów, sunące równo
legle w  przeciwnych sobie kierunkach. Wtedy 
% chodników wyrywa się fala przechodniów
1 gwarną masą zmierza ku drugiemu brzegowi 
ulicy.

a
Ach! te srebrne krążki monet! Zapewne: 

kryzys —  brak gotówki... ale jakże inaczej 
patrzy się na chudą, brzęczącą portmonetkę, 
mzli na obficie wypchany, szeleszczący „miljo- 
nami“  portfeli

Twarze przechodniów są jaśniejsze: zwolna

■ ufność napełnia myśli, wiara we własne pań
stwo, w  zdolność życia politycznego.* Aliści 
niepokoją się już niektóre pismaki, że jest za 
cicho, że w —  Sejmie nie dość gorliwie wodzą 
się za łby; że słabnie ciędwa zainteresowania 
się polityką... Dzięki Bogu! Trzeba raz przecie 
przyjść do równowagi: rozłożyć harmonijnie 
kręgi zajść, rozmów i myśli, aby jedno ogni
wo nie olbrzymiało nadmiernie. Zdrowy orgar 
ndzm musi mieć wszystkie narządy zgodnie 
rozwinięte —  inaczej chorzeje na Mpertrofję. 
Dotychczas polityka zaćmiewała zacne skąd
inąd umysły, nie pozwalała brać rzeczy trze
źwo, sprawiedliwie i mądrze. Obecnie ten go
rączkowy stan przesycenia polityką —  szczę
śliwie przemija.

Żleby jednak byłe, gdyby sprawy państwa 
znalazły się poza nawiasem naszej troski. Cho
dzi nadewszystko o zachowanie umiani, o świe
żość czucia, o wrażliwość na wszelkie zja
wiska.

#

Francuski poeta H. de Montherlant w zbio
rze wierszy i nowelek p. t  „Les Onzes devant 
la porte dorće44 (1924) zajmuje się tematami 
tak „niegodnemi44, jak gra w  piłkę nożną, ste
nograf ja migawkowych wrażeń z meczu; opie
wa igrzyska sportowe, zdrowie, moc woli kru
szącej przeszkody. Nie darmo za motto książki 
służy zdanie: „Im ciało je©t słabsze, tem więcej 
rozkazuje; im jest silniejszo —  tein łatwiej słu
cha44 (Rousseau).

Chwalba zdrowia fizycznego i tężyzny du
chowej, przy pomocy prostych, świeżych mo
tywów twórczych, nawiązanie kontaktu ze

światem pracy to znamię potężni, jąecgo 
wciąż prądu w literaturze, a poniekąd i w kinie 
(amerykańskiem), który maże stać się najpięk
niejszym wyrazem X X  wieku. Oczywiśeh: H. 
de Montherlant stanowi oonajwyżej jeden ze 
skromnych drogowskazów: mam poważna za
strzeżenia do typu jego twórczości, zbyt wy
łącznie opiera się ona o powierzchnię wrażeń, 
przejrzały i  wygrany dostatecznie —  impresjo
nizm. Mimo to —  taki „poeta sportowy14 jest 
sympatyczny dla naszej epoki.

Jeśli w swoim czasie mogliśmy się zachły
stywać zachwytem nad wypociną poeciny 
z okresu np. „młodej Polaki44, opiewającego 
szczegółowo barwę (!) i  przyczynę swego smu
tku, jeśli mogliśmy się choć trochę interesować 
co ten pan prawił swojej lubej sztucznemi (taki), 
nieszczeremi frazesami —  możemy tem bardziej 
zbliżyć się do kogoś, co mówi nie o „lazuro
wych koehankach marzenia44, lecz o tera, ce 
go naprawdę wzrusza-, porywa, nad czem my
śli i pracuje. Tu rozbić muszę jedno nieporo
zumienie. Ludzie, nie znający i nie rozumiejący 
dobrze s;praw sztuki —  twierdzą przy lada oka
zji, iż najmłodsza poezja brnie manowcami 
w poszukiwaniu fonńy. Tymczasem —  dla nas 
zagadnienie to nie jsbt wcale kwegtją żywotną 
Wyszliśmy poza płytki dualizm: formy i treści 
Nie sposób tegosamego obrazu przedstawić 
w dwóch postaciach (kształtach): nie ty łty  
to już tensam obraz.- Rzeczywistość |esf opoką. 
w  kórej wykuwamy posągi dzieł. Wiciu „poe
tów44 nie ma odwagi (albo zdolności, utrwa
lenia własnych, oryginalnych pomy-lćw w mar
murze słowa; idą oni b i e r n i e  za ladami po-.

przedruków, za znakomitościami ubiegłych 
wieków, czy la t Zapominają, że każde arcydzie
ło było sui generis niespodzianką rewolucją, 
czemś bezwzględnie samoistnem, śmia*em. j ę 
zyk „Pana Tadeusza44 jest niesłychani jędrny, 
zmysłowy (pod względem zmysłowego odczu
wania świata, nie erotyki!). Mickiewicz po?lo- 
gąie gię luwskróś konkretnemi przenośniami, 
metaforami i obrazami; niemasz tam ani źdźbła 
fraze-ologji, której tak dużo znajlzicmy np. 
w wierszach Krasińskiego, nie mówią o zgoła 
o późniejszej, do dziś kwitnącej choruMe wier- 
szGTÓbstiwa.

Wcale aktualnie brzmią dzisiaj skargi Bar
tłomieja Zirnorowicza z roku 1663: ..Niemało 
Rymotwórców po wszystkim świ- eie się na- 
siado, tak to jest, żo, co żywo, wierszyki par- 
toli44... „Jeszcze nie umie. kozie zawiązać i ohwo- 
stu, A  już słowom ogony związuje*4...

Naczelna wartość poezji „Pana Taleuaza'" 
tkwi nie tyle w podobieństwie opisów burzy, 
czy wschodów słońca do odpowiednich zjawisk 
w naturze, ile w artystycznej konstrukcji obra
zów, w genjaJnem korzystaniu ze ska bca rze
czywistości celem stworzenia dzieła i pewnej 
dynamice uczuciowej i myślowej. Gdybyśmy 
nawet nigdy wschodu słońca nie wdzieli —  
słowo Mickiewicza przemówiłoby do naszej 
wyobraźni. Oto jest właśnie 'poezji. Oto ..no
we światy 4, odkrywane i zdobywane przez 
s ?. tukę.

Czyż więc będziemy 'teraz mówić tylko 
o nowej f o i in i e ?“

Jar Ocla w Jarcy, ski.
i O '

W  Sobotę odbył się w sali Kopeanika Um 
Jag. tłumny wiec akademicki, zwołany parze* 
Miejscowy Komitet Akademicki. Na przewodni- 
ezącego wybrania p. Lohodycza; prezesa, M. Ki, 
A. na zastępcę p. Wydetrkę, a na sekretarza 
Zalewskiego. Kuratorem wiecu z ramienia Se
natu Un. Jag. był prof. Godlewski Zaraz ną 
początku wiecu socjaliści sdoźyli detklaraeję, że 
nie uznają Miejsc. Komitetu Akademickiego; 
pozostanie Ich jednak na sali, jakoteż udział 
w wiecu, kalże przypuszczać, że i oni również 
pogodzą się kiedyś z faiktem istnienia naczelnej 
i ogólnej reprezentacji młodzieży, podobnie^ 
jak to uczyniły już inne grupy lewicowe. Wnio
ski Komitetu referował p. Tad. Bielecki; do* 
tyezyfy one sto&owania ulg dla młodzieży 
w wojsku, jak: umozlfwieńia. kończenia stv- 
djów i zdawania egzaminów również po 26 ro
ku życia, zrównania młodzieży akademickiej 
z innemi ikaitegorjaml poborowych przy prze*- 
liczaniu służby ochotniczej w latach 1918— 20 
i t. p. ̂ Moment ten uznali socjaliści (względnie 
komuniści) za stosowny do wypowiedzenia sze
regu tyrad przeciwko mhitaryzmowi. Świetną 
odprawę dali im. pp. Bielecki i Górski, gdy zaś 
zaciekli antymiMtaryści usiłowali rozwinąć za
sadniczą krytykę ustaw państwowych, wów
czas interweniował kurator wiecu prof. Godlew
ski, niedopuszczając do szerzenia antypaństwo
wej propagandy. Wobec tego członkowie „Ży
cia44 i P. P. S-owcy, widząc zresztą, źe są w zni
komej mniejszości, złożywszy jeszcze jedną* 
protestującą deklarację, opuścili wiec w liczbie 
v,a!ź4< czterdziestu kilku. Pozostali uczestnicy 
jednogłośne przyjęli wnioski Komitetu. Uch
walono też starać się o przedłużenie terminu 
składania Hl-cSej raty opłat uniwemyieckicfc 
do końca bież. roku, dalej postanowiono doma
gać się obniżenia opłat i odraczania ich do 
chwili ukończenia studjów. Wykonanie uchwał 
powierzono Centrali Akad. Stow. Samopomo
cowych w porozumieniu z M. K. A.

Walne zebranie Sodalicji Akademików.

W  niedzielę odbyło się walne zebranie Kran 
kow&kiej Sodalicji Ma-rjaós.kiej Akademików. 
Prefektem wybrany został p. Turowicz, aseso
rami p. Sikora i p. Kusiak. Nowoobrany pre
fekt wygłosił przemówienie, w którem podkrel- 
ślił konieczność energicznej i wszechstronne} 
akcji katolickiej.

Genewa. (AW  )Bliędzynar;odowa konferencja 
pracy zbliża się ku końcowi. Wynoik obrad, 
oiaz rezultaty osiągnięte 'w głosowaniu dają 
Polsce całkowitą satysfakcję. Główne wybory 
czwartkowe zakończone zostały wejściem mini
stra Sokala do Rady administracyjnej, wy
brany zosła! przez ponowny wybór po». Żu‘  
ławaki na zastępcę delegata w grupie robot
niczej, oraz pos. Trepka na zastępcę delegata 
w grupie pracodawców. W  ten sposób dele
gacja polska otrzymała trzy miejsca w  Radzie 
administracyjnej: jedno członka Rady i dwą 
miejsca zastępców członków Rady.

Czechosłowacja zdobyła tylko dwa miej
sca: jedno dla delegata pracodawców, drugie 
dla zastępcy delegata rządu. Natomiast przed- 
stawieiaf robotników czeskich w Radzie miej*< 
sca nie uzyskał. Sukces delegacji polskiej zna
lazł szeroki rozgłos w prasie. „Journal dea 
Debatgłt umieszcza artykuł poświęcony prze
mówieniu ministra Sokala, poprzedzony aznar 
niem jego powodzenia.
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Przeżycia artystki kabaretowej 
w 8 aktach p. Ł:

Zwierciadło
daszg Kobiecej

W głównej roli słynna z urody 
LUCISNNE LEGRAND.

Akcja rozgrywa t i j  w salonach i kabaretach 
Paryża oraz w  Hiszpanji na tle cudownego 

krajobrazu.

. U C I E C H A 1
u9. Starow iślna. L. 1S.

Seastsy g . 4*45, 7, 9, w  n ied z ie lę  g. 3.

99

Wielka wiosenna rewja harcom 12 aHfflw. Huragan śmiechu.
N ow oSć  po  ra z  p ie rw szy .

Skandal w noc poślubną
komedia ekscentryczna w 6-ciu aktach. 

NOWOSĆ PO RAZ PIERWSZY 1

Spadkobiercy wuja Alfreda
komedja francuska w 6 aktach. — Skutek 

gwarantowany.

99 r e d u t a
ul. Luhies 15.

i i
99m o w m a

ul. Siarowlśins 21.
Pierwszy seans o g. 5«, xv niedzielą o 3. | Seany godz. 5, 7, 9, w  niedziele; g. 3. J Seansyi 5, 7, 9, w  niedzielę od g. 3.

Od poniedziałku dnia 8 czerwca 1925

GENJUSZ CZY 
ZBRODNIARZ?
Wielki dramat senzacyjhy.

:: W roli głównej: ulubieniec kobiet::

= 3  ER IC H  K A IZ E R  T I T Z  n

Największy szlager sezonu! 12 aktówi 
Całość w jednym programie!

Potężny dramat w 12 aktach,
W  głównych rolach: Bożyszcze Ameryki Ra- 

qael MELLER i Anire ROANNE.

W M I 1 W I
ul. Stradom 15.

i i

w ic z w y k ła  m m i r n u

„Mc nie Knpisz 
za pieniądze" <!!

Główną rolę odtwarza

N A R I A  J A C W K M

K R O N IK A  K R A JO W A .

Pokłosie bandyckie.
W  okolicy Przemyśla zatrzymana szajkę 

bandycką na gościńcu, wiodącym s Kumowie 
do Przemyśla. Szajkę tworzyli: Antoni Kutny, 
'Grzegorz Pater, Hrynko Gpj, oraz kilka innych. 
Podczas aresztowania funkcjonarjusze policji 
zmuszeni byli użyć broni z powodu oporu; ban
dytów, wskutek tego zabity został aresztowany 

bandyta Goj.
„Słowo Polskie" donosi o nowym napadzie 

bandyckim w okolicy Rozwadowa. Oprawców 
napadu na dwóch kupców Lindenhauma 
i Szwanfelda areszowano i  dostawiono do 
sądu. Również w  okolicy Przeworska; areszto
wano bandytę grasującego tam od dłuższego 
Czasu.

W  nocy z piątku na sobotę banda licząc  
00 ludzi dokonała znowu napadu na majątek 
Kornec w powiecie wołkowyskim, w wojewódz
twie białostockim, Dzierżawca majątku Dębski, 
oraz gospodyni we dworze zostali zamordowani. 
Natychmiast zarządzono pościg.

AICADEMJA W  W ARSZAW IE KU CZCI 
P. SKŁODOWSKIEJ- CURIE. W  niedzielę 
w południe odbyła się w  warszarwskim ratuszu 
uroczysta aikademja ku ozef naszej genjałnej 
rodaczki, p. Skłodowskiej-Ourie. Na obcho
dzie pojawiło się grono wybitnych osób, uczo
nych, oraz przedstawicieli rządu. Przemawiali 
między innymi i maisz. Trąmpcżyńi&M, min, St- 
Grabski, sen. Baliński, rektor Krzyształowicz. 
Odpowiedziała krótko i serdecznie; pani Ciiiłe, 
moczem Wśród okrzyków na cześń wielMej 
uczone] zakończyła,. się akademja, a bezpor 
średnio potem nastąpił odjazd na piać budo
wy przy ul. Grójeckiej, na uroczystość zało
żenia kamienia węgielnego pod gmach Insty
tutu radowego.

P. NOWACZYŃSKI SKAZANY NA DWA  
TYGODNIE TW IERDZY. W  Warszawie odbył 
się proces przeciw Adolfowi NowacfcyńsMemu, 
oskarżonemu o udiział w  pojedynku * bronią 
W ręku 3 pułk. Dswonkowskim. Z pojedynku 
wasali obaj przeciwnicy bezkrwawo. Sędzia 
skazał p. Nowaczyńskiego na dwa tygodnie 
twierdzy. Kata jest taka sama, na jaką został 
zasądzony w sądzie wojskowym pułk. Dzwon-

kowski. P. Nowaczyńisiki przyznał się do winy, 
wobec czego świadków nie badano.

INAUGURACYJNE ZEBRANIE POLSKIE
GO KLUBU LITERACKIEGO. W  ubiegłą nie
dzielę odbyło się w Warszawie w  Zamku inau
guracyjne zebranie Polskiego Klubu Literac
kiego (Pen Klubu). Trzeba nadmienić, że część 
sal w Ząbku oddał do dyspozycji Klubowi 
p. Prezydent Wojciechowski, który nawet za
szczycił swą obecnością przedwczorajsze ze
branie. Na sali zebrało się kilkadziesiąt osób, 
przedstawicie świata literackiego, artystycz
nego i dziennikarskiego. Po przywitaniu Pre
zydenta przez prezesa Klubu, Larentowicza, 
omawiano sprawę propogandy kultury pol
skiej zagranicą,

NOWE CZASOPISMO. Zaczęło wychodzić 
w tych dniach „Echo Kieleckie” , flustrowany 
tygodnik' Ziemi Kieleckiej, poświęcony spra
wom społecznym, kulturze i oświacie.

W PRZEMYŚLU ROZWIĄZANO DWIE 
K LA S Y  W  GIMNAZJUM RUSKIEM. Wizyta
torzy JameMi i Jahner rozwiązali klasy Y II  
I Y in , po dwa oddziały, gimnazjum E3-go 
„ukraińskiego” . Rozwiązanie nastąpiło wsku
tek należenia uczniów tych klas do „Oddziału 
śmierci". Wizytatorzy nie zezwolili na dokoń
czenie matury. Po mieście krąży pogłoska, że 
gimnazjum to od nowego roku szkolnego bę
dzie zutrakwizowane.

ZE ZDZIARCA POW. MIELECKI piszą nam 
o uroczystości 9 Maja, związanej tam z dwoma 
miłym! obchodami, t. j„ poświęceniem sztanda
ru ‘ „Straży Honorowej Serca Jezusowego", 
oraz wbicia i poświęcenia krzyża pamiątkowe
go na granicy parafji ZdziarzeO 1 Radomyśl 
Wielki. Bo sumie i kazaniu ks. Kołacza, ufor
mował się barwny pochód z dwoma orkiestra
mi na czele, który wśród powszechnego zapa
łu ludu, e&lcerbował wielki, pamiątkowy krzyż, 
który ustawiono na granicy paiafji. Na krzy
żu widnieje napis: „Krzyż Wolności ku czci 
Królowej Korony Polskiej —  młodzież paraf ji 
Ździarzbo 1925” . Bo poświęceniu krzyża przez 
ks. kan. KrogóLskiego, po przemówieniach 
pp. Dykcsa, apt. Chrobara, kier. Kamudy, oraz 
kg. Kołacza, miła uroczystość zakończyła się

OLBRZYMI GRAD POD SANOKIEM. Z Sa
noka domosszą, Że burza gradowa zniszczyła 
w tamtejszym powiecie płody rolne na prze
strzeni 800 do 1000 morgów. Zniszczeniu ule
gły prawie w zupełności zasiewy żyta i psze
nicy.

NA SZEROKIM SWIECIE.

Na pomoc Amundsenowi.
„Fram44 rusza,

Z pokładli okrętu „Fram" nadszedł telegram 
iskrowy, który głosi: Dziś upłynął okres czasu 
dwutygodniowy, który Amundsen wyznaczył 
jako ostateczny termin swego powrotu z bie
guna północnego. Obecnie okręt zaczyna po
szukiwania wzdłuż lądu, aby móc przyjść z po
mocą lotnikom, w razie, jeżeliby byH zmusze
ni do odbycia drogi powrotnej piechotą.

Powietrzna pomoc,
Z Kopenhagi wyleciały dwa jednopłatowce

F. 14 ł F. 22. Przez ostatnie dni dokonywały 
one lotów próbnych. Skierowały się na Szpic- 
berg.

Z Oslo odpłynęły na parowcu węglowym 
„Inga44 dwa samoloty. Dowodzi niemi Francuz 
Charcot Samoloty te będą przeszukiwały 
wschodnie wybrzeże Grenlandjl.

Równocześnie odleciał Amerykanin Mac 
Milian t  przylądka Kolumbia, aby szukać 
Amundsena.

Olbrzymie upały w Ameryce.
100 tysięcy zasłabnięć wskutek gorąca.

W  zachodnich stanach Ameryki Północnej 
panują niezwykłe upały. Większość biur rzą
dowych i prywatnych przerwała czynności Ze 
środkowych stanów donoszą o burzach z silne- 
mi wyładowaniami elektiycznemi, które spo
wodowały śmierć 84 osób. O ile nie spadną 
deszcze, upały te wpłyną bardzo ujemnie na 
urodzaje

„S a lto  mcrtale" pływaka polskiego 
w Nantes.

Łodzianin W olff skacze do wody z płonącym 
pasem.

Słynny pływak polski, W illy Wolff, zabd
się 30 maja, nurkując z mostu przeładunkowć- 

W Nantes. Po kilku pokazach akrobatycz
ny n Wolff zawiesił się u trapezu, umocowane- 
gt 1. mostem, zapalił pas z pakuł, którym był 
oł - ńy i otoczony ogniem, rzucił się w prze 
paś Ujrzano go sparlająeogo w sposób nię- 
prawidłowy. ^rąAydopoĄoL-iue Stracił- równo^a--

Gorąca pochłonęły w zachodnich St. Zjedno
czonych 160 ofiar.

Wskutek niezwykłych upałów zostały 
w Nowym Yorku zamknięte wszystlde sklepy 
i szkoły. We wschodnich państwach Ameryki 
zanotowano już przeszło 100.000 wypadków 
zasłabnięć wskutek gorąca. Szkoły, sklepy, a 
częściowo i urzędy pozamykane. Upały po
trwają w przypuszczeniu parę dni.

gę. Jego upadek do rzeki wyrzucił duży słup 
wody.

•inęło kilka sekund. Widziano W illy W olf
fa wynurzającego się na powierzchnię, ale po 
chwili zniknął. Pewien marynarz amerykański 
rzucił się odważnie za nurkiem z pobliskiego 
pontonu, ale już było zapóźno. Pomimo na
tychmiastowych poszukiwań, zwłok Willy 
Wolffa nie odnaleziono, aż dopiero przedwczo
raj, t. j. po upływie tygodnia.

Szc?ogół tragiczny: Na powierzchni mostu 
grał jazz band i sam W illy Wolff, niezmiernie 
biąrjy,.;.przed gzucepiemsię do; wody prosił*

WRÓBLE
Kiedy gospodarz gębę umył W kuble 
zobaczył ofwBy porosłe wróibłajmi; 
daremnie rozpaczał straszak na wróblej 
całe połę furkotało skrzydłami

Pośród tej chmury bardzo niespokojnej 
spojrzenia czyjeś błyszczały jak mosty: 
lipowy świątek modlił się dostojnie 
i pieści! dłonią chropowate osty.

Więc komu ręka gniewem po&iniała 
cichnął jak księżyc, który ujrzał jutrznię; 
ziemia mu bladła i dziwnie malała: 
stawał się znowu Chrystusowym uczniem.

Gładził gwarliwą wróbktą szarzyznę 
i razean pole „zasiane owsami, 
a sercem poznawał nową ojczyznę 
pomiędzy Świątkiem, polem ł wróblami 

| JAROSŁAW JANOWSKI.

ażeby mu zagrano „Ostatnią arję". Nieszczę
ś liw y  nurek i pływak był Łodzianinem, oby
watelem polskim i liczył niecałe lat 30. Nosił 
zawsze na kostjumie swoim symoble śmierci: 
czaszkę na dwu złożonych na krzyż piszcze
lach, • • .......... . .

Um arł ojciae tow arzysza Am undsena.
Ellisworth przeczuwa zgon syna.

W  willi Palmieri, gdzie Boccjięio pisał „De- 
camerona", umarł miljpner amerykański Ellis- 
wortlt Był on ojcemJmłodego Amerykanina, 
który na ochotnika poleciał z Amundsenem do 
bieguna. Ellisworth w znacznej części finanso
wał ową ekspedycję. Od dwóch tygodni, t. >  
" * diwili odlotu .Amundsena ze Sżpicbergów,od
starzec był przygnębiony brakiem wiadomości 
o syihł ł przeczuciami o jego zgonie. Umarł na 
anewryżm ,■ sęrca.

Odkrycie świątyni Hery w  Argos,
Prof. Edward CapfiB uniwersytetu Prin- 

eeton w  Stanach Zjedn., który jednocześnie 
piastuje godność prezesa szkoły amerykańskiej 
do badań heleńskich w Atenach, donosi o cie
kawych Odkryciach archeologicznych na wzgó
rzu Heraeum, niedaleko Argos, w Grecji. Ba
dania wykazują, że na miejscu wykopalisk 
wznosiła się kiedyś świątynia na cześć bogini 
Hery, jedna z najwięcej uprzywilejowanych 
świątyń w Grecji. Jakkolwiek początek tych 
badań archeologicznych datuje się już od roku 
1892 i prowadzili je różni badacze, to jednak 
dopiero w maju b. r. udało się helenisiom ame
rykańskim odkopać trzy grobowce z liczby 
dwunastu, o których istnieniu świadczą wszyst
kie dane. Dotychczasowym rezultatem odkryć 
jest wielka ilość nadzwyczaj cennych i znako
micie zakonserwowanych waz, klejnotów, pa
ciorków drogocennych" i jednego sztyletu i  
bronzu, wykładanego złotem. Wykopaliska od
noszą się do  czasów przedhistorycznych, mia
nowicie do trzeciego okresu hefeńskiego, obję
tego latami od 1.400 do 1.100 przed Chrystu
sem.

MASOWY MORDERCA. „Sonm und Mont. 
Ztg" donosi z Koburga: W  miejscowości Has- 
senberg koszykarz, Brueckner, zamordował 
dziś w nocy z powodu nieporozumień familij
nych swą żonę, matkę, szwagra, szwagrową 
i pięcioro dzieci, poozem sam się powiesił.

CO CZYTAJĄ W  CHINACH? W  Chinach, 
tym klasycznym kraju, gdzie jak donosiliśmy, 
masowo pochłaniana jest Biblja, w ostatnich 
latach dajo się zauważyć wyjątkowe zaintere
sowanie się literaturą rosyjską. Od 1920 r. 
wyszły z pod prasy (w 8000 egzemplarzy ka
żda książka) ' najwybitniejsze prace Tołstoja, 
Turgieniewa, Puszkina, Gonczarowa, Czecho
wa, Korolemkl i  innych. Wyższe i  średnie uczel
nie w  Chinach zalecają młodzieży czytanie 
tych wzorów literatury rosyjskiej, a szerszy 
ogół publiczności przepada za niemi.

BIURO
RACHUNKOWOŚCI ROLNEJ

przy Małopglskiem Towarzystwie roliticzem 
w Krakowie, Plac Szczepański 8.
prowadzi na podstawie raportów we wszelkich 
typach M ęgowośd gospodarstw rolnych i prze
mysłów z niem związanych, wykonuje kon
trolę i rewizję bilansów zestawionych przez 
miejscową buchalterję, sporządza obliczenia 
dochodu do podatku osobisto-dóchodowego 

i wykonuje wszelkie prace wchodzące w z&- 
. ; . : kres.; rachunkowości rolnej*

Listy do Redakcji.
Barbarzyństwo w Pieninach.

Za staraniem księdza Gadowskiego z Tar
nowa, a za pracą pienińskiego oddziału Tow. 
Tatrzańskiego i p. Kajana z Krościenka, z>  
stała niedawno odnowiona droga na Trzy Ko
rony w Pieninach, wyniosła, a niewielkich roz
miarów płyta szczytowa została zabetonowa
na, otoczona źelaznemi, grobem! poręczami, 
utwierdzonemi w beton, a ścieżkę prowadzącą 
po śliskim i kruchym wapieniu na szczyt, za
bezpieczono silnemi, drewnianemu poręczami, 
a nawet schodami.

Dnia 6 czerwca wycieczka gimnazjum no
wotarskiego, prowadzona przez ks. Dra Karar 
bułę i podpisanego, zastała beton szczytowy 
rozbity, poręcze koło eksponowanej ścieżki 
wyrwane, a żelazne poręcze szczytu odluto- 
wane, czy odnitowane, tak, że uczniom, którzy 
lekkomyślnie oparli się o poręcz, ufając, że jest 
żelazna, a więc silna, groził upadek w  kilka- 
setmebrową przepaść, co na szczęście jeszcze 
na czas podpisany zauważył!

Opinja publiczna Krościenka oskarża jedno
głośnie o ten czyn hr. Drobojowsklego z Czor
sztyna, który jako właściciel tej góry, czuł się 
widocznie obrażony, że- kta inny chce gospo
darzyć na jego gruncie. Rzecz to nie do uwie
rzenia, by na takie barbarzyństwo zdobył się 
hr. Drohojowski, nie przemyślawszy, czem 
grozi odlutowanie choćby takich poręczy że
laznych na takiej wysokości i nad taką prze
paścią, do tego na szczycie tak często zwie
dzanym przez młodzież!

Jeżeli jednak istotnie pan hrabia zdobył się 
na taki czyn, to powinien był także kazać wyr
wać- i ^poręcze żelazne koło szczytu, by nikogo 
swą wytrzymałością nie łudziły.

Gdyby bowiem przez to był nastąpił wypa
dek ■—- oświadczam otwarcie, że powodem był
by fen, kto tę psotę zrobił.

Matego poczuwam^ się do obowiązki* prze
strzec wycieczki idące w  Pieniny przed tą że
lazną poręczą szczytu Trzech Koron, a fakt 
sam, ktokolwiek byłby jego sprawcę, nazywam 
barbarzyństwem, o ile nie zaszedł dlatego, by 
szczyt, albo zupełnie znaturalizować, albo go 
jeszcze lepiej ubezpieczyć. Ale w takim razie 
żelazne poręcze szczytowe nie powinny być 
tam nawet pięciu minut, gdyż to jest zamachem 
na życie młodzieży!

Z. Lnbertowicz, prof. gimn.

(Wiadomość udzieloną nam przez naszego 
korespondenta podajemy w tej myśli, że na
sze władze i organizacje turystyczne postara
ją się o zapewnienie bezpieczeństwa w Pieni
nach, nie przypuszczając, by sprawcą tego 
czynu, słusznie napiętnowanego jako barba
rzyństwo, miał być hr. Drohojowski. _  Red.).

Z  h u m o ru .
Niestosowna nazwa* Któżto tak wrseszćzy 

w sklepie Lej zora Fainmana? To jego „cichy 
wspólnik"!

Nasz tramwaj. Jedziemy tramwajem, czy 
idziemy piechotą? Dzisiaj mi się nie spieszy —  
wiięo jedźmy tramwajem.

E r  s ia l
Co mówił Włoch w XVIII w. 

o Polsce?
„Polonus" VoIpata w foibljofece watykaft* 

skiej.

W  bibljotece papieskiej w Watykanie* 
w zbiorze sztychów rytownika rzymskiego z w.' 
x v m , Jana Volpata, znajduje się mało znany 
wizerunek króla Augusta HI, na tle grup sym
bolicznych, podpisany „Polonus".

Król wyobrażany jest w stroju koronacyj
nym, na tronie, którego szczyt zdobi uwień
czona koroną tarcza z Orłem i Pogonią, po
ro zmieszczone zaś dokoła grupy wyobrażają 
ówczesną Polskę. Poszczególne symbole mają 

izodstawiać: szkolnictwo, kler, sąd, nauki
•wyższe (grupa aateonomiozna)^. ...politykę, siłę 
zbrojną —  tuż przy tronie klęcząca niewiasta 
w koronie królewskiej na głowie, jest niechy
bnie symbolem Polski —  w ostatniej zaś gru
pie: FuTja, opleciona, wężami, przed którą stoi 
rycerz z podniesionym mieczem, to jakby prze
powiednia zbliżającej się klęski, która nieba
wem zagrozić miała polskiej całości państwo
wej. Tło rysunku okala wieniec, spleciony 
z szyszaków, kołczanów, pochodni i tarcz, na 
których Yolpato Wypisał w języku łacińskim 
szeT&g pytań i odpowiedzi, mających charakter 
ryzować współczesnych mu Polaków. ;

Jakżeż wypadła owa charakterystyka, wo- 
iiug pojęć rzymskiego- rytownika? Oto poslu* 
chajnayj ‘ *. ^

Jaki jest umysł Polaków? Wyniosły. Jaki 
charakter? Flegmatyczno-choleryczny.: Oby
czaje? Proste i surowe. Choroba specyficzna?, 
Kołtun (!?). Do czego objawiają zdolność? Do 
językoznawstwa. Czy umieją się rządzić? O Ho 
unikają niezgody. Jacy są pod względem wia- 

? Rozmaici. Do czego przywiązują wagę? Daf 
herbów. Pod jaką przebywają gwiazdą? Pod 
koziorożcem. Ogólna ich wada? Płytkość. Czem 
ramują czas? Wewnętrznemi kłótniami. Wja-» 

kim klimacie żyją? Chłodnym i płodnym. Jak 
uformowało się ich państwo? Wędrowny naród 
osiadł i utworzył republikę. Czego pragną, ja
ko ogólnego dobra? Pokoju. Jacy są w iedze- 

i i piciu? Niepohamowani Jak odnoszą sią 
do niewiast? Pobożne i skromne darzą sza*.

-nklem, złe starają się poprawić chłostą. Jaka' 
wada łączy się z ich męstwem? Porywczość* 

; Jakie mają twarze? Okrągłe. Jakie zwierzę je3tj 
im podobne? Niedźwiedź (!?)• W-- co się ubie  ̂
rają? W  togę (!?). Kto nimi włada? Król wy
bieralny. W  czem się ćwiczą? W  jeździe kon
nej. •

Jak przekonujemy się z owej' „charaktery
styki" Yolpata, wiadomości o nas w  w. XVHI 
na obczyźnie były tak niedokładne, powierz* 
chowne i naiwne, jak — niestety —  zdarza się 
to nieraz i dzisiaj.

Ta pozycja zmieści s i ę «  każdym budżecie domowym!
to Przyjaciel! Smutne jest życie bez przyjaciela, smutne jest życie bez książekI A dom 

Dez książek — to ciemna jaskinia.
* i t nH°. umożliwić każdemu posiadanie własnych książek i własnej domowe! Biblio- 
tofel „BIbiJoteka Domu Polskiego4* wydaje za rekordowo niską cenę 40 GROSZY,
droŻM ym 161* Z ^rzesy^c:ł domu, tom  w  n iczem  n ie ustępu jący w ydaw n ictwom

»B ib ljo teka  Domu Po lsk iego44 wydaje co dziesięć dni tom zawierający do 180 stron draka 
w trójbarwnej, efektownej a trwałej okładce.

„Bibjloteka Bomu Polskiego44 wydaje tylko nieprzemijającej wartości utwory autorów pol
skich i obcych uwzględniając jednak przedewszystkiem pisarzy polskich.

„Bibjoteka Domu Polskiego44 dotychczas wydała 1-5 tomów następujących autorów: L J. Kra
szewskiego, Wincentego Kosiakiewicza, M. Rodziewiczówny, A. Ossendowskiego, Henryka Rzewu
skiego, Wołodego Skiby, Mieczysława Smolarskiego, Andrzeja Struga, Wincentego Rapackiego, Edwarda 
Słońskiego i innych.

W przygotowaniu utwory: Kazimierza Przerwy-Tetmajera, K Laskowskiego (Ela), Artura Gru
szeckiego, T. Jeża, M. Wierzbińskiego, J. Maciejowskiego, Z. Kaczkowskiego, J. Korzeniowskiego 
i innych.

Prenumeratorzy nasi dojść mogą z czasem do posiadania wartościowej bibljoteki domowej za 
nadzwyczaj niską cenę nie uszczuplającą w niczem ich budżetu domowego, gdyż prenumerata wynosi

k w a r t a ln ie  (z a  9  t o m ó w )  3  zf. 6 0  g r .  
p ó łr o c z n ie  (z a  1 8  to m ó w )  7  „  2 0  „  
r o c z n ie  (z a  3 6  t o m ó w )  1 4  z ło ty c h .

Wysyłający Prenumeratę mogą otrzymać komplety od pierwszego tomu.
Wpłacający prenumeratę roczną (14 złotych) otrzymają w listopadzie b. r. ozdo

bną  ̂szafkę na 100 książek Bibljoteki Domu Polskiego, darmo. — Szafka ta w zako
piańskim utrzymana stylu, będzie naprawdę ozdobą każdego demu.

Prenumeratę wpłacać należy na konto czekowe P . K. O. 0779,, (Bfoljoteka Domu Polskiego — 
Warszawa, Nowowiejska 27), lub przekazem pocztowym na powyższy adres.

B U O T B C A  D O K U I S O
Warsiawaf 37* d70



Str. „GŁOS NARODU” dnia 10 czerwca. Rr. 182.

W IA D O M O Ś C I G O S PO D A R C ZE .

Przesilenie na G. 81. a wsch.-poiskie dragi wodne.
Walka konkurencyjna o zbyt węgla na ryn
kach światowych. —  Utrata rynków zbytu 
węgla górnośląskiego. —  Katastrofalne ce
ny.   Dziwna niezaradność niem. przemysłu

górnośląskiego.

(I). Przemysł węglowy i hutniczy Górnego 
Śląska przechodzi ciężkie chwile. Leży tara 
;obecnie na hałdach przeszło mil jon ton węgla, 
które nie znajdują nabywców, huty redukują 
swą produkcję, a inne fabryki dostosowują roz
miary ruchu do stałego zapotrzebowania.

Po traktatach handlowych na polu polep
szenia stosunków zbyt wiele spodziewać się 
nie można. Gdy idzie o najważniejszy artykuł 
cbytu, o węgiel, wszystkie otaczające nas pań- 
fetwa protegują swoją własną produkcję i eks
port; te zaś, które węgla nie mają, niewiele 
go potrzebują. Do dalszych krajów, jak do 
Włoch dostać się nam trudno, gdyż nie mamy 
potrzebnych dróg wodnych i floty, a drogie 
frachty lądowe uniemożliwiają wszelką kon
kurencję. Transport węgla górnośląskiego do 
Medjolanu, jako głównego centrum przemysłu 
włoskiego, kalkuluje się w  przybliżeniu po 210 
lirów za tonę, podczas gdy najlepszy angielski 
Cardiff kosztuje tam franco wagon po 250 za 
tonę, przyczem należy zważyć, że Cardiff ma 
9000 kalorji, a górnośląski 7.500. W  rezultacie 
rynek włoski opanowany został całkowicie 
przez węgiel angielski, amerykański i  niemie
ck i

Ale i na najbliższych rynkach, które przed 
.wojną wybitnie ciążyły do produkcji górnoślą
skiej, zaznacza się również potężne cofanie się 
naszego zbytu. W  ostatnich czasach, bo już 
W *« 1924 straciliśmy prawie zupełnie teren 
wschodnło-pruski, kłajpedzkl i litewski. Jestto 
znowu następstwem polityki taryfowej kolei 
niemieckiej, która wymierzając transportom 
polskim, docierającym przez Polskę do niemie
ckiej Iławy, nowy wysoki fracht od tony, 
a uwalniając od tej opłaty transporty niemiecką 
■prawiła, że rynek zbytu dla węgla górnoślą
skiego w Prusiech Wschodnich, a co zatem idzie 
na Litwie ł w Kłajpedzie skurczył się tylko do 
miast prowincjonalnych w głębi lądu, gdyż 
tam tylko węgiel górnośląski może konkuro
wać s węglem angielskim. W  każdym razie 
przywóz węgła z Górnego Śląska do Pru? 
Wschodnich, stanowiący tam w 1913 r. 70% 
eałego wwozu, spadł obecnie do połowy tej 
cyfry.

Takie silne ograniczenie rynków zbytu wę
gla górnośląskiego, łącznie z potężnem napię
ciem wszechświatowej produkcji i udoskona
leniem komunikacji morskiej, nie mogło nie 
odbić się katastrofalnie na jego cenie. Znaj
duje się też ona na poziomie przedtem nigdy 
Ida widzianym. Za wywiezionych w styczniu 
1924 r. 608-776 ton otrzymaliśmy 24.710 zł., 
zaś za 811.269 ton ze stycznia 1925, a zatem 
za 33% więcej, tylko 14,012.000. Jedna z naj- 
Walniejszyeh przyczyn naszego pasywnego bi
lansu. Nie koniec jednak na tem. Bo gdy 1 
stycznia 1925 łącznie z podatkiem obrotowym 
l komunalnym cena węgla górnośląskiego fran
co wagon kopalnia wynosiła jeszcze za tonę 
i za najlepszy gatunek 30—40—29 zł., za miał 
zaś 7.80 zł., to obecnie dzięki dalszemu zani
kowi rynków zbytu I dzikiej konkurencji ze
szła ona przeszło do połowy dla węgła od 12—  
14 zf„ dla miału zaś od 3— 4 zł. Podobnie jest 
zresztą ze wszystkimi produktami górnoślą
skimi z wyjątkiem chyba blachy i ołowiu. Że 
i wynagrodzenie robotników przy takiej kon
stelacji handlowej jest marne, rozumie się sa
mo przez się. W stosunku do drożyzny żyw
ności nie było ono nigdy tak nędzne, jak obe
cnie. Zresztą robotników przemysłowi górno
śląskiemu potrzeba coraz to mniej, to też ty
siące ich odpływa do Francji.

Aatwem stosunkowo wyjściem z tej sytua
cji byłoby ścisłe z&yndykalizowanie kopalń, hut 
i fabryk, a co za tem idzie, zaniknięcie bardzo 
wielu przedsiębiorstw Chodzi tylko o to, czy 
takie zamykanie i otwieranie przedsiębiorstw 
jest możliwe bez perspektywy ich zagłady. 
Oto nie trzeba- się tu łudzić. Zamknięte war
sztaty pracy w rodzaju przedsiębiorstw górni

czych i hutniczych nie prędko będą. mogły być 
znowu uruchomione, a dla wielu zamknięcie 
będzie identyczne z zupelnem ich zniszczeniem. 
Ewentualność przeto straszna i na dzisiaj i na 
wypadek obrony państwa, a jeżeli o niej po
ważnie myśli znajdujący się dotąd wyłącznie 
tylko w ręku niemieckim ciężki przemysł gór
nośląski, rzecz wygląda wielce podejrzanie, 
tembardziej, że przemysłowcy górnośląscy wy
kazują dziwną obo jętność i ociężałość na polu 
organizacji i podtrzymywania swych warszta
tów pracy właśnie teraz w okresie przesilenia, 
gdy należało rozwijać jaknajwiększą ruchli
wość.

Na jednej z licytacji ofertowych, która, od
była się w  Rumunji w listopadzie ubiegłego ro
ku okazało się, że polska oferta na drut żela
zny była najdroższą ze wszystkich, a o 100% 
wyższą od węgierskiej. Na innym znowu prze 
targu, który odbył się w lutym b. r. z oka
zji dostawy 256.000 kg. drutu galwanizowane
go dla kolei rumuńskich, nikt z Górnego Śią- 
ska nie stanął, gdyż rzekomo niedostosowany 
do eksportu w te strony przemysł górnośląski 
wogóle takiego drutu nie wyrabia. Podobnych 
przykładów rzekomej niczdarneśei, a naprawdę 
zdaje się rozmyślnego niszczenia sprawności 
przemysłu górnośląskiego cytowaćby można 
wiele.

Niech nas też nie myli okoliczność, że raz 
wraz któryś z byłych polskich dygnitarzy 
wchodzi na jakiś posterunek związany z prze
mysłem górnośląskim. Wszyscy oni cieszą się 
ładnemi pensjami, ale z wyjątkiem chyba je 
dnego Korfantego, nie posiadają żadnego 
wpływu na poczynania przemysłu górnośląskie
go, który ani myśli o przejęciu się myślą o pań
stwowości polskiej. Nawet co gorsze, oddzia
ływanie niemieckich przemysłowców na polskie 
środowiska, systematyczne i ciągłe, daje ten 
efekt, że między nastrojami szerokich kół lu
dności w r. 1921 w czasie ostatniego powsta
nia górnośląskiego a obecnymi jest na ogół 
wielka różnica na naszą niekorzyść. Nie brak 
nawet germanizacyjnej i względnie skutecznej 
działalności dawnego centrum niemieckiego, 
podtrzymywanej przez niektórych księży. Ogro
mnie wiele znaczą też i banki Obroty wszyst
kich bankowych instytucji polskich na Górnym 
Śląsku mają się do obrotu tamtejszych kilku 
niemieckich, jak 1 do 10. Jednak mimo tej 
względnej obfitości środków obrotowych na 
zdrowie przemysłowi górnośląskiemu to poło
żenie nie wychodzi. Jest on w wyraźnym za
niku, widocznie w związku z olbrzymim i kon
sekwentnie wykonywanym planem niemiec
kim kompromitowania nas wszędzie, gdzie tyl
ko nadarza się do tego sposobność,

I zapytać się godzi, czy z biernością i apa- 
tją mamy się wszystkiemu przypatrywać, co 
robi sobie i u siebie przemysł górnośląski, 
schowany za postanowienia polsko-niemieckiej 
konwencji genewskiej z 15 maja 1922 r., czy 
też zdobędziemy się na jakieś kroki zaradcze. 
Pierwszy z nich uczyniono, obniżając taryfę 
kolejową za przewóz węgla w kierunku Gdań
ska. Odbić się to może pomyślnie na naszym 
bałtyckim rynku zbytu, lecz w bardzo tylko 
ograniczonej mierze. Kraje nadbałtyckie węgla 
wprawdzie nie mają, ale nad wszelkim tamtej
szym eksportem polskim ciąży za potężnie kon
kurencja angielska, amerykańska i westfalska. 
Także nowy układ z Czechosłowacją, gdy 
idzie o nasze transporty włoskie, może dać 
wprawdzie pewne polepszenie sytuacji w eks
porcie, ale przełomu w nim nie stworzy, tem
bardziej, że na rynku włoskim wre zacięta 
i pociągająca redukcję cen walka między.eks
porterami niemieckimi, amerykańskimi i angiel
skimi, a w ostatnich czasach zjawił się tam 
w dodatku tanio kalkulujący się węgiel 
ukraiński z zagłębia donieckiego Obniżenie 
czechosłowackich taryf tranzytowych i plano
wane wprowadzenie bezpośredniej taryfy kole
jowej w komunikacji z Włochami musiałoby 
zredukować ceny węgla loco n. p. Tryjest do 
poziomu 140 lirów za tonę i niżej, a to w y
daje się dość nieprawdopodobnem.

Cóż zatem robić? St. Srokowski.

K rach  Stinnesa.
W  ubiegłym tygodniu zaaJrmowane zostały 

tak giełdy niemieckie, jak i zagraniczne wie
ścią o trudnościach finansowych największego 
^  Niemczech koncernu przemyslowego-handlo- 
jwego —  Stinnesa. O powadze sytuacji, jaka 
tóę wskutek tego wytworzyła, świadczy fakt, 
Że do ratowania zachwianego koncernu przy
stąpiły wszystkie banki niemieckie z Bankiem 
Rzeszy na czele, gdyż —  jak mówiono —  idzie 
ta nietylko o dom Stinnesa, jecz o olbrzymi 
kompleks jego interesów, które sięgają nader 
głęboko w życie gospodarcze, tak, że zachwia
nie ich groziło poderwaniem wprost finan- 
iwych podstaw Niemiec i musiałoby wywrzeć 
■we skutki na całe lata.

Któż to jednak jest ten Stinnes? Był to, 
nieżyjący już dziś, człowiek, który niesłycha
nym swym sprytem i, rzec można, niespotyka- 

'nym nawet w Niemczech talentem organiza
cyjnym potrafił stworzyć jedyny w swoim ro
dzaju końcem przemysłowo-handlowy, sku
piający w sobie cały szereg gałęzi przemysło- 
iwych, handlowych, a nawet wydawnicznych. 
Rozmiary jego interesów otoczyły go jakby 
nimbem, tak, że nazywano go powszechnie 
niekorosmwanym królem Niemiec.

Stinnes zaczął właściwie od przemysłu wę

glowego. Z biegiem czasu, dzięki swemu szczę
ściu i talentowi, zdołał on poddać swej kon
troli l 1/* miljona ton w ^ la  produkcji rhur- 
skiej, poczem powziął myśl opanowania całego 
przemysłu, jaki tylko łączy się z produkcją 
węglową, co mu się również udało. W  ten spo
sób ujął on dosłownie w swe ręce cały prze
mysł żelazny i elektryczny, tworząc następnie 
sławny koncern wielkiego przemysłu Rhein- 
Elbe-Union, do którego, prócz właściwych 
przedsiębiorstw Stinnesa należą takie przed
siębiorstwa-, jak luksemburskie Tow. górniczo- 
hutnicze, Towarzystwo węglowe w Gelsenkir
chen, posiadające w swem ręku największe ko
palnie węgla w zagłębiu Rhur i huty żelazne. 
W skład jego koncernu wszedł następnie trust 
elektryczny Siemens-Schuokert. Fozatem na
leży doń cały szereg wilkich zakładów che-, 
micznych. Wpływami swyni objął on także 
i isnne dziedziny produkcji, jak fabrykację 
papieru, a z nią opanował do pewnego stopnia 
i prasę, posiadając kilka poważnych dzienni
ków niemieckich. Nie poprzestał on jednakże 
na tem i założył w Hamburgu Towarzystwo 
okrętowe, które utrzymuje komunikację z Po
łudniową Ameryką i Azją. Mackami swmi objął 
również i zagranicę, bądź zakładając tam Bije,

bądź nabywając wprost całe zakłady.
Jak widać z tego krótkiego szkicu, stwo

rzony przez Stinnesa organizm jest właściwie 
zlepkiem różnorodnych przedsiębiorstw, nie 
mających żadnego z sobą związku. Stinnes, ko
rzystając popro-stu z konjuniktiiry inflacyjnej, 
kupował, co się tylko dało. Cóż jednak za
chwiało tym olbrzymim organizmem? Bezpo
średnią przyczyną były podobno nieszczęśliwe 
spekulacje towarowe syna zmarłego Stinnesa, 
również Hgona, w metalach, olejach, margary
nie, zbożu, w rezultacie których popadł on 
w niewypłacalność, nie mogąc zdobyć nawet 
krótkoterminowych kredytów na zapłacenie 
powstałych stąd zobowiązań.

Pasywa dochodzą do 30 50 miljonów ma
rek złotych. Wobec tego jednak, że chodzi tu
0 tak potożny końcem, zdecydowały się ban
ki niomirmkio na jego ratunek, tem więcej, że 
aktywa firmy sięgają do 100 miljonów marek 
złoty cli. Udzielono mu więc kredytów, ale 
Wzięto koncern pod kuratelę i przystąpiono do 
jego reorganizacji. Będzie ona polegała na na
daniu całej tej rozległej reorganizacji jednoli
tego charakteru przez likwidację zbędnyęh 
interesów ł przedsiębiorstw. Na pierwszy ogień 
mają pójść zakłady wydawnicze z dziennikami. 
Idzie tu zwłaszcza o „Deutsche AUgemeine 
Zeitung", którą ma nabyć niemieckie cen
trum.

To byłyby przyczyny bezpośrednie, podłoże 
jednak obecnego krachu leży głębiej. Oto kie
rownictwo całego przedsiębiorstwa, które spo
czywało przeważnie w rękach syna zmarłego, 
Hugona, nie potrafiło dostosować się do zmie
nionych obecnie warunków. Chciano tak, jak 
za Iawnych dobrych czasów, uprawiać dalej 
politykę ekstenzywną, zamiast ograniczania 
sio do rozbudowy i ulepszania tego, co istnieje. 
Tymczasem siabałizacja obecnych stosunków 
gospodarczych nie pozwoliła na dalszą tego 
rodzaju gospodarkę i kryzys powszechny nie 
ominął nawet takiego kolosu, jakim był kon
cern Stinnesa. Toteż —  jak już wspomnia
łem —  reorganizacja całego przedsięwzięcia 
idzie w kierunku ograniczania i dostosowania 
rozmiarów tego przedsiębiorstwa do właściwych 
mu rozmiarów. M. M.

 o------

TYMCZASOWA RADA GOSPODARCZA.

Projekt ustawy o Tymczasowej Radzie Go
spodarczej został w Tonie rządu ostatecznie 
uzgodniony i w dniach najbliższych wniesiony 
zostanie do laski marszałkowskiej.

O REWIZJĘ POĘSKO-AUSTR. UMOWY 
HANDLOWEJ.

W  tych dniach wyjeżdża do Wiednia na
czelnik Wydziału zagranicznego Min. przem.
1 handlu, p. Laodie, i starszy referent tegoż wy
działu, Dr Mikiuioh, do Wiednia., w celu rozpo
częcia rokowań z rządem austrjackim o rewi
zję umowy handlowej polsko-aiistrjaeklej.

GIEŁDA KRAKOW SKA.

A k c je  b a n k o w e :

Polski B. Przemysłowy 
Bank Małopolski . . 
Ziemski Bank Kredyt 
Pow. Bank Kredytowy 
Bank Komercjalny . 
Bank Zw. Sp. Zarób.

T o w . h an d low e
Pol. Tow. Handlowe.
„Im p ex *.................
„Pkarma* . . . , 
„Polski Glob* . . . 
Żegluga Polska . .

T o w . P r z e m y s ł.

Zieleniewski. . . .  
H. Cegielski. . . .  
Trzebinia żelazna. . 
„Pocisk* zakł. araun.

w  z ł o t y c h
ofiara*. żądano | iransakt. trans ak
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„Automotor*. . . .
„Górka* cement. . .
S:erszańskie Górnicze
„Tepege*.................
Gazy ziemne . . .
Polska Nafta . . .
„Pokucie* . . . .
„Oikos1* .................
» Strug*.....................
„ P e z e t " .................
Syndykat Koszykarski 
P. W. Niemojewski .
„Ryngraf . , . . .
Trzebinia tłuszcze .
„Teropol* . . . .
Elektrownia Siersza .
Ćmielów . . . . .
„Krakus* . , . .
Chodorów . . . .
A. Piasecki . . . .
P. Zakłady Garbarskie

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 5.20 i pół.
Czeki. Belgja 24.61, Holandja 208.90, Lon

dyn 25.25, Nowy Jork 5.18 i pół, Paryż 25.15, 
Praga 15.40 i trzy czwarte, Szwajcar ja, 100.75, 
Sztokholm 139.10, Wiedeń 73.18, Włochy 20.76.

Papiery państwowe i  lokacyjne. 5% poź. 
konwersyjna 46, 8% poż, komwersyjna 71— 70 
i pół do 72, poż. kolejowa 90— 85— 90, 4 i pół 
proc. listy zast. tow. kred. ziemskiego 23.15, 
5% listy zast. m. Warszawy 17.90.

GIEŁDA W  ZURYCHU.

Zamknięcie giełdy. Paryż 24.90, Londyn 
25.07 i pół, Nowy Jork 5.157, Bełgja 24.15, 
'Włochy 20.62, Berlin 1.228, Wiedeń 72.70, Pra
ga 15.27 i pół, Warszawa 99.00, Budapeszt 
0.726, Bukareszt 245. Tendencja obojętna,.

ZŁOTY W  WIEDNIU.

Wiedeń. 8 czerwca. (P A T A  Giełda. Warsza
wa 13.615 do 13.665.

Zycie sportowe.
Kraków— Lwów 2:1 (1:0).

Czy zasłużone zwycięstwo Krakowa?

Od lat zawody reprezentacji Krakowa ze 
Lwowem o puhar prof. Żeleńskiego są atrakcją 
sezonu footbalowego. Tym razem ściągnęły na 
boisko „W isły44 aż 6 tysięcy publiczności. Na 
reprezentację Lwowa złożyły się dwie drużyny 
„Gzarni44 i „Hasmjonea“ . Brak graczy „Pogoni“ , 
która w tym samym czasie rozgrywała mecz o 
mistrzostwo Polski z Wartą poznańsiką we 
Lwowie, sprawił duże rozczarowanie, które na
stępnie potwierdzał sam przebieg zawodów.

W  reprezentatywce Krakowa oprócz Pych-ow- 
skiego i Markiewicza, Wiślanie zrobili zawód, 
rie mówiąc już o Rejmanie I., który w dniu 
tym ruszał się jak mucha w mazi. Z graczy 
Cra,covii wyróżnił się przedewszystkiem Zaeta- 
wniak i Ciszewski. Meller (z „Jutrzenki44) 
w bramce ni© miał wiele pracy, na przebój 
Steueimanna nie próbował nawet robinzono- 
wać.

Lwowianie rozpoczęli grę pod słońce. 
W  pierwszych minutach dobry przebój Balce
ra wieńczy aut strzelony przez Ciszewskiego 
z podania. Winnicki broni przytomnie i pewnie 
strzały Ciszewskiego, Gierasa i Reymana*. Mel
ler unicestwia przebój Kopcia IY . robinzonadą. 
Krakowianie kombinują chaotycznie, ale cią
gle grożą swoją (bliskością bramce gości. W  35 
minucie broni krytyczną’ sytuację pod bramką 
Lwowa Redler, przyczem kontuzjowany, ustę
puje z boiska, a miejsce jogo zastępuje gracz 
rezerwowy Hawling. 4 min. przed gwizdkiem 
sędziego, z podania Adamka Chruściński strze
la pierwszą bramkę dla barw Krakowa.

W  drugiej połowie tempo wzrasta. Gra sta
je się ciekawszą. Za rzekomy faul na Chruściń
skim, sędzia p. Grabowski w 9 minucie dyktu
je karnego, który; strzela Zastawniak, uzysku
jąc dla Krakowa drugą bramkę. Wkrótce na
stępuje piękny przebój Steuermauna i burzą 
oklasków przyjmuje publiczność pierwszą bram
kę dla Lwowa. Resztę gry nazwać można nie- 
owocnemi wysiłkami, likwidowanemi tak z je
dnej, jak i l  drugiej strony na linji obrony.

Lwowianie górowali ambicją i startem do 
piłki. Drużyna Krakowa nie rozumiała się do
brze, przez co popełniła kilka taktycznych błę
dów. Gra właściwie powinna dać remisowy wy
nik. Eajot.

MISTRZOSTWO KLASY B.

Kraków: Garbarnia—Sokół 3:2, Zwierzy
niecki K. S.— Krakowianka 2:1, Olsza— Ko
rona 1:1.

ROZGRYW KI O MISTRZOSTWO KL. C.

„Pogoń“ (Kraków) —« Z. R. K. S. 3 :0 .
Z powodu niestawienia się na boisku graczy Z. 
R. K. S., K. S. Pogoń uzyskuje 3 punkty na 0. 

Pogoń (Kraków) Salwator 3 :1  (1 :1 )
Pogoń przez cały czas gry miała przewagę. Na 
wyróżnienie zasługuje Wesołowski.

Stella— Pogoń (Kraków) 0 :1  (0 :0 ). Roz
grywka przyjacielska.

W YN IK I ZAWODÓW KRAJOWYCH.

Lwów: Warta— Pogoń 2 :2  (2:1).

Świetnie usposobiony atak Warty, który 
przez Nizińskiego i Przybysza zdobywa dwie 
bramki. Po pauzie po kontuzjowaniu Einbau- 
chera, gra w 10-ciu i muruje swoją,1 bramkę. 
Pogoń grała bez ambicji i ospale  ̂ zwłaszcza 
Garbień i Szabakiewicz. Sędziował dobrze 
Mandl. Pierwsze te zawody drużyn o mistrzo
stwo Polski, przyniosły nierozegraną.

16 dzień wyścigów konnych w Warszawie 
zaszczycił obecnością p. Prezydent Wojcie
chowski. Publiczności dużo. W  gonitwie o na
grodę Derby na 14 koni, pierwszą zdobył koń 
Forwardo od Fiis du Yent i Gaff, własność E. 
J. braci Grzybowskich, właścicieli Rysia, który 
już w 1923 r. zdobył nagrodę Derby oraz na
grodę im. Prezydenta Rzeczypospolitej. Inne 
gonitwy wygrały „Dumny44, „Świt44, „Edzio44 
i „Boston44.

Bielsko: Wisła__B. B. S. V. 1:0, Lwów: 
Lwów— Przemyśl 1:1, Lech ja— Sparta 0:0, 
Warszawa: Vasas— Polonia 1:0, Rzeszów: Re- 
scvia— SamsOn 7:0, Górny Śląsk: Naprzód—
Iskra 0:1, Diana Czarni 4:1, Mysłowice 06—
S. C. Zabrze 2:0, Siemianowice: 06—  Śląsk 2:0, 
Poznań: T. K. S. (Toruń)—Unia 3:1.

Żywiec: Zawody lekkoatletyczne, urząd zio
nę w czasie Zielonych Świąt przez T. S. „K o 
szarowa44, dały następujące wyniki:

Bieg 100 m. 1) Balcer (Wisła) w czasie 
11 i pół, 2) Rechowicz (A. Z. S. Kraków),
3) Owsiak (Wisła). Bieg 470 m. 1) Trynka (A. 
Z. S. Kraków) w czasie 654/5 Bek. Bieg 800 m.
1) Loewe (A. K. S. Król. Huta) w czasie 2.09 
min., 2) Freyer (Dzikowja-Tamohrzeg).
Skok w wyż. 1) Lech (Cracovia) skoczył 1.61 
m. Skok w dal. 1) Balcer (Wisła) 5.98 m.,
2) Anders (Diana), 3) Owsiak (Wisła). Trój- 
skok. 1) Oska (z K. S. Rozdzień) 12.20 mtr. 
Rzut kulą. 1) Riszke (Diana) 10.45 m. Rzut 
oszczepem. 1) Stoczek 47.50 m.

W  biegu na przełaj (2.700 m.) pierwszą na- 
grolę wziął O. Freyer z K. S. Dzikowia, drugą 
Baran z S. K. S. Wieliczka.

KAWALERJA POLSKA W  LONDYNIE 
I BUKARESZCIE.

Skład polskiej ekipy hippicznej na kon
kursy w Londynie, które odbędą się w dniach
22 30 czerwca b. r. został ustalony przez
Departament kawalerji, jak następuje: 1) ppłk. 
Rommel, 2) rtm. Królikiewicz, 3) rtm. Dziadul- 
ski   wszyscy trzej z 1 p. szwoleżerów,
4) rtm. Dobrzański 2 p. szwoleżerów. Z szere-

Fe|leton filmowy.
Dwie godziny cudownego śmiechu w Ucie
sze —  oraz „W e dwa ognie”  (Sztuka)
„Zwierciadło duszy kobiecej”  (kino „Wanda*__
i Inne pogrzebowe filmy w czasie upale 

w „Nowościach’* i „Warszawie*.

Jeśli ktoś bardzo spostrzegawczy stwier
dził, że dosyć ma już wszystkich ludzi 
w Krakowie, niechże, zanim zechce się powie
sić z rozpaczy na plantach, pożegna przedtem 
kino „Uciechą*. Obecny program „Uciechy”  
jest specjalnie spreparowany jako lek na samo^ 
bójcze natchnienia, od których dziś w okresie; 
podatków i dziurawej, kieszeni drży w Krako
wie powietrze, jakby miało febrę. „Śmiać się 
jesit podobną sztuką’4, a l e  „śmiać się szcze
rze, do łez jest największem dobrodziejstwem 
dla ciebie, smutny człowieku4’ ! Ten dragi mój 
aforyzm mam zamiar dać wydrukować złotem 
mi literami u artysty-isitroligatora Jahody 
i wraz z podpisami wszystkich niedoszłych’ 
samobójców ofiarować go wraz z niniejszym 
fejletonem ‘—  „Ucieszo” . Dość mamy już 
karkołomnych dramatów i artystów białych 
jak wapno, z wyciągniętemi jak guma twarza
mi! Staliśmy się tak zblazowani, że nic nas nie 
dziwi. A  przecież, gdy się ukazały na ekranie 
„Uciechy44 w „Spadkobiercach wuja Alfreda* 
nie ludzie, ale dwie prawdziwe, zdrowe małpy: 
Koko i Kiki i to w rolach bohaterów —  sal3 
kinoteatru po raz pierwszy od czasów Pat 
i Patachoma zawrzała od radości, jakby była 
meprzymierzając imbryfkiem, a ludzio mieli 
naprawdę wodę w  głowach. Obok Koko i K i
ki, które odrażały się w onej komedji słonecz
nego humoru w  niejednym wypadku mądrzeje 
sze od ludzie, tańczyły przy katarynce treso
wane kury, trzepotał się cały światek gołębi, 
szczekały trzy wierne psy i dwoje maleńkich 
dzieci bawiło się w ciuciubabkę z grubym 
wujem Alfredem.

Nie mniej wesołą, ale w amerykańskim 
guście, była druga komedja z udziałem świet
nego ekwUihrysty francuskiego, Żigotto (Łar- 
ry Semona) p. t. „Skandal w noc poślubną*. 
Rzecz w tem, że liryczny Żigotto zDalazł się 
dziwnym zbiegiem okoliczności zawleczony 
przez bandytów, w sypialni Zuzi swojej umi*> 
łowanej, która dopieroco popełniła ślub w Wil- 
lym, ogromnym Herkulesem. W  międzyczasie 
Żigotto broni jej biżuterji przed bandytami, 
Dzieją się historje z XX wieku: gonitwy auto
mobilami, Żigotto w  damskiej pyjamie, doka
zuje eudów waleczności, 10 flakonów roztłu- 
kuje na głowach napastników i t. d. Komedje 
amerykańskie polegają na śmieszności szcze
gółów i epizodów, które do wyżyn „meister- 
stiieku44 podniósł pierwszy Charlie Chaplin. 
Żigotto, którego pierwszy raz oglądamy w tym 
filmie, zdaje się mu w zupełności dorównać.

Zato djabelskim kontrastem, który dlate
go się ukazał w swej limfatycznej całości na 
ekranie, aby ludziom przypomnieć ich ciężką 
doilę i upał obecny, był film „Y/e dwa ognie”  
w kino Sztuce. Każdy, kto był. na tym filmie 
lub uniesiony nieostrożnym zapałem, pójdzie go 
oglądać, łacno się przekona, że te „dwa ognie", 
to wcale nie Nita Naldi (znana z bandyckie* 
go dramatu p. t  „K . K. K .” ), mimo klawjatury, 
płomienistych spojrzeń, ani Bebe Daniels, mi
mo żarliwego -serduszka, którem pokochała 
męża-literata, zapoznanego głodomora salono
wego  ale właśnie ta smutna fabuła człowie*
cza i gorąco nieznośne, które w a kompan ja
ra encie doborowej orkiestry skropli się zaraz po 
drugim akcie i ciurkiem pociecze w postaci 
potu po jego znękanej, żebrzącej wakacji 
twarzy. Reżyser ja Allana Dwana w tem dzie
le wytwórni „ParamoimF4, położyła główny 
nacisk na stroje pań, toalety i ogród kapelu
szy, które napewno wzbudzą wielkie zaintere
sowanie krakowskich zwolenniczek pp. Ja
błońskiego, Budziaszkowej i Ściborskiego. Filmv 
mimo wysiłków fotogenieznej Nity Nalli, tro
chę więcej, niż nudny.

„Zwierciadło duszy kobiecej* w kino Wan
dzie przynajmniej mogło wzruszyć zatwardzia* 
łe serca męskie, nawet nie dlatego, że arty
stka Lucienne Legrand dostała niedawno wy
soką nagrodę na konkursie piękności w Pary
żu. Dramat jej jest przeróbką z jaikiejś powie* 
ści hiszpańskiej i ukazuje ciernistą dolę arty* 
stld kabaretowej, która swoje triumfy musi 
okupić zniewagami od tyrana-piekielnika 
Mahra! Biedna artystka robi, co może, aby, 
wyzwolić się z pod jarzma okrutnego życia. 
Zdaję się wreszcie ku niej słonko uśmiechać, 
chce bowiem ostatecznie zerwać z przeszłością 
i zostać żoną hrabiego hiszpańskiego. Cóż —■ 
kiedy umiera! Nic nie pomoże, że taki nędz* 
nik Mahr pójdzie napewno d ) piekła. Do śmier
ci w kinie nie jesteśmy przyzwyczajeni i na 
podobny widok w okresie kanikuły nikt nie 
pragnie się narazić.

Śmiechu dużo, śmiechu, ruchu i życia ame
rykańskiego —  dajcie nam władcy kinemato
grafów krakowskich, w przeciwnym razie nikt 
nie będzie się spieszył płakać na „Ziemi obie
canej* w Nowościach, dosłownie posłuszny ty
tułowi 8-aktowego dramatu z Marją Jaoobinl 
w kino „Warszawa: „Mnie nie kupisz za ple- 
niądzeA Esjot.

gu koni, przeznaczonych dla wyżej wymienio
nych jeźdźców, wyjadą następujące: „Cezar4, 
„R ew elff’, „Jacek” , „Qmvive4‘, „Mum Extra 
Dry4’, „Generał44, „Picador4’, „Zeffer44, „Ja
nek4’, „Fagas” , „Faworyt54 i „Jaskrawy45.

M. S. W. również przyjęło zaproszenie ru
muńskiego Komitetu zawodów konnych na za* 
wody konno o nagrodę generała Praporgesco—» 
„S t e e p le  Chase  Militairo Interallieu44, które 
odbędą się w Bukareszcie dnia 12 lipea r. b. 
Y7 za w o d a ch  ty c h  w e z m ą  udział 3 oficerowie 
k a w a le r j i , '  o raz  4 konie wojskowe.
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Program przyjęcia Prezydenta Rzeczypospolitej.
Wczoraj rano odbyło się w magistracie 

krakowskim posiedzenie Komitetu obywatel
skiego*. owiązanego dla- przyjęcia Prezydenta 
Wojciechoypsiiego, który przybywa do Kra
kowa w dmą 11 lipca na uroczystość poświę
cenia sztandaru 1 p. cap. kolej. Udział w po
siedzeniu. wzięli: wojewoda Kowalikowski,
wicepreŁ RcRe, prezes Dyr. kol. Praclitel- 
Morawiańśfcl pułk. Kolankowski^ pułk. Augu
styn, wyżsi oficerowie, radca wojew. Skarbek, 
dyr. poi. Dr Styczeń, kom. P. P. Pilch i t. d-

Komitet przyjął następujący projekt pro
gramu pobytu Prezydenta Rzeczypospolitej, 
który wojewoda prześle kancelarji gabineto
wej Prezydenta do zatwierdzenia. W  przed
dzień uroczystości 10 lipca, o godz. 9.30 rano 
uahożeństwo żałobne w kościele garnizonowym 
św. Pietra za dusze poległych i zmarłych ofi
cerów i szeregowych 1 p. sap. kol. O g. 11.30 
w koszarach 1 p. sap. kol. złożenie wieńców 
przed pomnikiem poległych (ul. Montelupich 
8), o godz. 12 w Kasynie otic. 1 p. sap. kok 
(Montehipśeh 3) zebranie koleżeńskie oficerów, 
oraz odczyt o historji pułku, wygłoszony przez 
majora Engla. O godz. 20.30 capstrzyk orkiestr 
Wojskowych i kolej, po ulicach miasta, o godz. 
21 Festlyal ze współudziałem Tow. śpiew. 
„Krakowskie Echo" i  orkiestr wojskowych 
W dziedzińcu zamkowym na Wawelu. (W  razie 
niepogody festmd odpada).

Dnia 11 lipca b. r: o godz. 7 rano pobudka

orkiestr wojskowych i kolej, po ulicach mia
sta, przyjazd Prezydenta o godz. 8 rano. Pe 
powitaniu na dworcu odbędzie się w wojewódz
twie śniadanie i przedstawienie Komitetu 
sztanarowego. O godz. 10 Msza połowa w dzie
dzińcu zamkowym na Wawelu, następnie po
święcenie chorągwi 1 p. sap. kolej, dalej, zwie
dzenie arrasów wawelskich, poezem defilada 
wojsk na skrzyżowaniu ulic Poselskiej i Stra
szewskiego ku Uniwersytetowi. Po defiladzie 
zwiedzi Prezydent Muzeum Narodowe. W  ra
zie niepogody, uroczystość poświęcenia sztan
daru odbędzie się w  kościele św. Piotra.

O godz. 13 uda się Prezydent do koszar 
Hetmana Żółkiewskiego 1 p. sap. kol. przy 
ul. Montelupich, gdzie o godz. 13.30 weźmie 
udział w śniadaniu żołnierskiem. W  razie nie
pogody, śniadanie odbędzie się o godz. 14 
w Kasynie wojsk (ul. Zyblikiewicza). Od go
dziny 16— 17 Prezydent wypocznie w woje
wództwie, poczem o godz. 17 uda się do Do
mu Żołnierza Polskiego przy ul. Lubicz, gdzie 
nastąpi otwarcie czytelni, bifeljotekl i herba
ciarni. 1 odegraną zostanie sztuka „Pod zna
kiem Strzelca” , od godz. 18.30 do 21 odbędzie 
się w  województwie obiad w ścisłem kole. 
Pio wypoczynku, o godz. 21 Prezydent weźmie 
udział w1 raucie, urozmaiconym częścią kon
certową i tańcami, w  salach Kasyna wojsk, 
przy uf. Zyblikiewicza, poczem Prezydent od- 
jedzie do Zakopanego.

6 katedr literatury i języków słowiańskich na Uniw. Jagle!.
Prace około zorganizowania studjum sło

wiańskiego w Krakowie postąpiły znacznie na
przód. Dyrektor studjum słowiańskiego w ra

b a ch  Uniwersytetu Jagiellońskiego, Dr Ka
zimierz Nitsch, przedłożył już Ministerstwu 
/oświaty preliminarz budżetowy na nadchodzą
cy rok szkolny. Preliminarz ów Ministerstwo

zatwierdziło, tak, że- dyrektor Nitsch przystąpi, 
przy pomocy profesorów Rozwadowskiego 
i lioek, do prac przygotowawczych około 
otwarcia roku szkolnego tej jesieni. Na razie 
ma być otwartych sź*ść katedr literatury i ję
zyków słowiańskich.

Uroczysty obchód „Dnia Spółdzielczości".
W  dniu 7 b. m. obchodziły szerokie warstwy 

ŁŚ wi adominnycli spółdzielców święto „Dnia 
Spółdzielczości” . Dzień ten wywołał duże zain
teresowanie wśród krakowskiego społeczeń
stwa, które rozumie doniosłość- i waiżnośó tej 
(idei dla naszego ekonomicznego i społecznego 
odrodzęnia. Dzień przedtem odbyły się niemal 
jwe wszystkich szkołach i zakładach poranki I 
Odczyty poświęcone idei spółdzielczej. ( 

W  niedzielę rano Ks. Dr. Sapiński odprawił 
|w kościele N. Panny Marji nabożeństwo, w któ- 
rem wzięli udział przedstawiciele prawie wszyst
kich lokalnych organizacyj spółdzielczych, oraz 
przedstawiciele wojskowości. O godz. 11-tej 
przed południem odbyła się w Kilach Teatru 
miejskiego uroczysta Akadenjjju, na którą zło- 
iy iy  się miedzy innemi przemówienia progra
mowe' pp. Dyr. Kani, Dr. B. Kuśnierza, oraz 
ydcepreraesa Związku Sł-ow. zarób, i gosp., oraz 
pule WP. DL Piotrowskiego. W  części wokalho- 
muzycznej wzięli udział artyści p. T. Białkow
ski. p. Jakubowska i p. Bobilewicz, prof. Kon-

sorwatorjumT rnuzyCz. w Krakowie. Akademję 
uczcili swą obecnością między innemi także Ks. 
Biskup Sapieha, oraz wojewoda krakowski Ko- 
walikowskl •

Po południu odbył się w Domu Żołnierza 
uroczysty obdhód dla delegacji żołnierskiej gar
nizonu krakowskiego. Wzięło w nim udział 
przeszło tysiąc delegatów oficerów i żołnierzy. 
Przemówienia wygłosili pułk. Sacewicz, oraz 
Br. Szromba. Dzień spółdzielczości, który zgro
madził w  harmonijnem współdziałaniu wszyst- 
ki© warstwy narodu, pozostawi po sobie nie
zatarto wlpomnieni©. Dzień ten, to nowy etap 
w rozwoju spółdzielczego gospodarstwa narodo
wego, które ogarnia cioraz szeisze kręgi eko
nomicznych i kulturalnych interesów wszyst
kich wtairstiw naszego narodu. W  tym  dniu od
były się również obchody dnia Spółdzielczości 
na prowincji, obchodzone w niektórych miejsco
wościach, Jak’ w  Tamow'e, N. Sączu bardzo u- 
roezyScie.

Ruch wycieczkowy w Krakowie wzrasta.
Ostatni tydzień wykazał ogromne wzmoże

cie się ruchu wycieczkowego w  Krakowie. 
Szczególnie licznie napływa młodzież szkolna- 
i to  ze wszystkich miejscowości Polski pod kie
rownictwem profesorów. Z pośród kilku miejsc 
schroniskowych, napcznhsj odwiedzany jest 
Dom wycieczkowy T. S. L. przy ul. Rakowic
kiej. W  czasie od" 2— 7 b. m. bawiły tam nastę
pujące wycieczki: gimn, państw, im. Jana Ko
chanowskiego Radom osób 22, szkoła powsz. 
Nr. 2 Skierniewice osób 27, gimn. żeńskie Kró
lewska Huta osób 50, 7 kk szkolą powsz. Ję
drzejów osób 22, szkoła powsz. Milówka osób 
82, szkoBi poważa z Leszczyn osób 65, szkoła 
powsz. z Ustronia- osób 55, szkoła powsz. z Rze
szowa osób 50, szkoła powsz. Nr. 32 z Łodzi 
osób 40. szkoła powsz. ze Świętochłowic osób

29, szkoła powsz. Nr. 89 z Warszawy osób 21, 
wycieczka wioślarska z Warszawy osób 4, szko
ła rolnicza ze Suchodoła osób 18, semimrjutn 
naucz. męsk. ze Starego Sącza osób 39, szkoła 
powsz. z Frydrychowio osób 19, szkoła gospod. 
domowego z Częstochowy osób 27, seminarjum 
naucz, z Łęczycy osób 17, szkoła powsz. ze 
Bolca osób 82, szkoał powsz. Nr. 40 z Warsza
wy osób 84, szkoła powsz. Nr. 166 z Warszawy 
osób 83, setaSnarjum naucz. & Kęt osób 80, szko
ła powsz. z Zaklikowa osób 10, szkoła; powsz. 
z Warszawy (ul. Twarda) osób 14, państw, se
minarjum ze Solca osób 24, Związek Polek 
z Bochni osób 30, gimn. męskie Nowe Miasto 
osób. 15, gimn. męsk. i  Nowego Sącza osób 25, 
szkoła powsz. (kurs dokształcający) z Będzina 
osób 23. Razem 807 osób.

REK TORSEM UNIW. JAG. NA  R. SZK. 1925/6 
B Ł  MICHAŁ ROSTWOROWSKI.

Wczoraj, t. J. w  poniedziałek odbył się wy
bór rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego na 
rok szkolny 1925/26. Rektorem wybrany został 
ponownie obecny rektor prof. Dr Michał Ros
tworowski. j

PRZYJAZD PARLAM ENTARZYSTÓW  
} ANGIELSKICH.

Wczoraj rano przybyła do Krakowa wy- 
cłeczka parlamentarzystów angielskich w liez- 
biq 8 oeńh. Są to: Sir Philip Dayson, P. J. Han- 
Jroa, Sir Frank San Davson, Sir Philip Rihard- 
>onf H I Wrogg, G. K. Cacne, Walter Raine i 
A- B. Stodard. Gościom towarzyszą delegaci 
Ministerstwa spraw zagr., oraz korespondenci 
^warszawscy do pism angielskich. Przybycia 
parlamentarzystów oczekiwali: wojewoda Ko-
jwailfeow&łd ze starostą Stańkowskim, b. premjer 
prof. Nowak, dyrektor policji Dr. Styczeń, rad 
;eą Skarbek, prezes Izby han'®. Epsfcem ł t. &. 
Po 'śniadaniu gości© zwiedzali zabytki miasta, 
pprowadaami przez maj. Pttsłowskiego ,a po po
łudniu odjechali do Wieliczki, celem zwiedze
nia salin. O go<fo. 8 wieczór odbył się na ich 
cześć raut w  Starym Teatrze, wydany przez 
Izbę handlową. Goście odjechali z Krakowa 
późnym wieczorem.

$Ę2YK I NOWOŻYTNE- W  ŻENSK3EM 
GIMNAZJUM BOUHB.TYCZHEW .

Gimnazjum żeńskie im.

lowej Jadwigi z pełnemi prawami szkół pań
stwowych w  Krakowie wprowadza począwszy 
od roku szkolnego 1925/26 obowiązkową naukę 
dwóch języków nowożytnych obcych* t. j. fran
cuskiego i  niemieckiego obok nadoobowiązko
wej nauki języka angielskiego. Nauka języka 
francuskiego rozpocznie się w klasie pierwszej 
w 3 godz. tygodniowo (przy ograniczeniu mate
matyki do 4 godz. tygodniowo) i w  tejże ilo
ści godzin udzielaną będzie w następnych sied
miu klasach obok języka niemieckiego, którego 
nauka rozpoczyna się w klasie drugiej w ilaści 
:godzin przepisanej programem ministerstwa. 
O zmianę planu naukowego klasy I. postarała 
się Dyrekcja u władz szkolnych, czyniąc za
dość życzeniu komitetu rodzicielskiego, aby 
dziewczęta w  klasie I. w  nauce nie ograniczały 
się do powtarzania materjału 4-fcej klasy szkoły 
; powszechnej, lecz mogły nabywać taki© no
wych wiadomości. Egzamin wstępny do klasy L 
olbędzie się 27 bm. o godz. 4 po poŁ

„SPROSTOW ANIE* KS. PTASZKA.

Od ks. Ptaszka, b. duchownego w t. zw. 
,kościel© narodowym", w związku z naszemi 
rewelacjami z dnia 6 czerwca b. r., otrzyma
liśmy następujące „sprostowanie":

„Prosię po myśli § 19 ustawy prasowej 
ustęp 1, o sprostowanie niesłusznej i krzywdzą
cej mnie notatki: l )  grono osób wniosło po
wyższe podatno wraz z ks. dr. A. Ptaszkiem, 
2), aał ks. dr. A. Ptaszek, ani n$ri inny w tym 
wzgfędafe- nic porozumiewał ssę % żadaemi zst-

granicznemi władzami., Z poważaniem ks. dr. 
Antoni Ptaszek".

Z powyższego „sprostowania", które lojal
nie zamieszczamy, choć nie odpowiada wymo
gom § 19 ust. prasowej, —• wynika, żo fakt 
rozłamu w sekcie Ilodura istotni© nastąpił i źe 
ks. Ptaszek wniósł podanie do władzy politycz
nej o pozwolenie na zorganizowanie gminy 
„staro-katolików" w Krakowie. Zupełnie zaś 
drugorzędną sprawą jest, czy ks. Ptaszek poro
zumiał się już ze swoją nową, władzą „ducho
wną" w  Szwajcarji lub Wiedniu, czy też — 
dopiero w przyszłości się porozumie.

— O— —
Krakóyr, 9 czerwca.

W t o r e k  9: Pryma i Felicjana.
Ś r o d a  10: Małgorzaty.
Ś r o d a  10: wschód słońca o godzinie 3.40, 

zachód o 20.19.
RECENZJA z „Mieszczan", szkicu drama

tycznego Gorkija, ukaże się w  jutrzejszym nu
merze. Sztukę, zwłaszcza grę Solskiego, przy
jęto z entuzjazmem.

NABOŻEŃSTWO I PROCESJA W  DZIEŃ 
BOŻEGO CIAŁA. Wojewoda krakowski, p. Ko
walkowski, zaprasza cywilne władze państwo
we i wojskowe, . oraz samorządowe, dalej, 
przedstawicieli instytucyj publicznych, związ
ków i t. d. do wzięcia udziału w ponłyfikalnej 
Mszy św., którą odprawi Ks. Biskup Sapieha 
dnia 11 b. m., w uroczystość Bożego Ulała, 
w Bazylice lcatedralnoj na Wawelu o godz. 
8 rano. Po Mszy św. nastąpi doroczna procesja 
na Rynek krakowski (w razie niepogody 
w obrębie Bazyliki katedralnej).

CZERWCOWA KADENCJA SĄDU PRZY
SIĘGŁYCH rozpoczęła się w  dniu wczorajszym 
rozprawą przeciw b. red. „Gońca krakowskie
go", Dr. Wkuł. Świrskiemu, oskarżonemu przez 
posła Dąbrowskiego ó obrazę czci, popełnioną, 
drukiem. Rozprawa nie doszła znowu do. skut
ku z powodu niestawienia się Dr, ŚwńrskiegO'.

6 MIESIĘCY W IĘZIENIA ZA SHANBIE- 
NIE UCZENIC. W  sądzie okr. karnym w Kra
kowie odbyła się wczoraj ponowna rozprawa 
przeciw b, kierownikowi szkoły powszechnej, 
Antoniemu Issepiemu, oskarżonemu o zbrodnię 
hańbienia kilku nielc-tnieh dziewcząt. Rozpra
wa toczyła się przy drzwiach zamkniętych ze 
względu na obyczajność publiczną. Oskarżony

O ST A T N IE  W IA D O M O ŚC I.

Jubileusz króla Wiktora Emanuela III.
ENTUZJASTYCZNE OWACJE IZBY.

Rzym. (PAT.) W  ciągu uroczystego posie
dzenia Izby Mussołmi witany okrzykami, 
oświadczył, że stwierdza., iż rząd obecny, któ
ry od trzech lat jest ©danym sługą króla 1 na
rodu, przyłączy się do porządku dziennego 
ustanowionego przez, deputowanego Del Croix. 
Przyłącza się do niego cały naród włoski 
(oklaski). Władca, którego pragniemy uczcić —  
mówił dalej Mussołini —  był kierownikiem na
rodu w najbardziej niespokojnym okresie na
szej historji. Będąc wyrazicielem duszy narodu, 
wypowiedział wojnę, przebył ją jako żołnierz 
i pomiędzy żołnierzami, nie wątpiąc nigdy 
w ostateczne zwycięstwo. Naród włoski powie
rzył mu troskę o zwycięstwo i pozostał zaw-

gotowym do pójścia za swym królem, jele- 
liby ponownie wybiła ku temu godzina. Obraz 
mądrego i zwycięskiego króla trwa zawsze 
w duszy narodu. Pragniemy go uczcić w tent 
zgromadzeniu uroczystym obchodem, pragnie* 
my służyć mu ze wszystkich sił, całą naszą 
energją, a jeżeli zajdzie potrzeba, nawet po
święcić życie. Niech żyje króli

Wszyscy wstają. Następują długo trwając© 
owacje, poczem Izba przyjmuje przez aklama* 
cje przedstawiony przez deputowanego Del 
Oroix porządek dzienny, który jutro będzie kró
lowi przedstawiony. Prace Izby zostały odro* 

•.-•me do i>ołbwv czerwca*

Katolicy tworzą gabinet w Belgji.
Paryż, (AW.) Z Brukseli donoszą, że na po

siedzeniu katolickiej frakcji Izby i senatu, po 
dłuższych obradach, postanowiła parlja kat©* 
Heka 74 głosami przeciwko 42, przystąpić do 
współoraey ze socjalistami nad utworzeniem 
nowego gabinetu i zakończeniem kryzysu.

W  nowym gabinecie obejmą najprawdopo
dobniej ważniejsze teki: Pouliet (katólik) pre
zes i sprawy gospodarcze, Vandervelde (socja
lista) zastępca i sprawy zagraniczne, Janseu

(katolik) finanse, teka spraw wewnętrznych 
przypadnie socjalistom.

Socjaliści wezmą odział w rządzie,
Bruksela. (PAT.) Kongres belgijskiej so* 

cjalls tycznej partji robotniczej postanowił 
wziąć udział prsea przedstawicieli stronnictw 
w gabinecie koalicyjnym składającym się z ka
tolików, liberałów i socjalistów.

0  w s s m a G s
PRZED  K O N FE R E N C JĄ  W  M AD RYCIE .

Paryż. (PAT.) „Petit Parisien” donosi, że 
konferencja francusko-hiszpańska zbierze się 
prawdopodobnie w Madrycie. Oba państwa re- \

W
HISZPANJA UZNAJE KONIECZNOŚĆ;

W SPÓŁDZIAŁANIA.
Barcelona. (PAT.) Primo de Rivera ośw iat 

zył w wywiadzie, że wierzy niezłomnie, źa

go zdrowym umysłowo. Trybunał uznał Isse- 
phgo winnym zbrodni shańbienia dwóch ucze
nie i skazał go na 6 miesięcy ciężkiego więzie
nia. Sąd zastosował przy wymiarze kary sze
reg okoliczności łagodzących, jak nienaganne 
życie, anoimalność seksualną, nadzieję popra
wy i t. d. Prokurator zgłosił zażalenie nieważno
ści od wyroku; oskarżony wyrok przyjął. Roz
prawie przewodniczył s. s. o. Dr. Mtinnich* wo- 
towali s. s. o. Dr. Lizaik i  s. s. o. Pelczar, os
karżał prok. Stąpor.

AW ANTURNICZY CMPRYSZEK. Przed zwy
kłym trybunałem w sądzie krakowskim sta
wał wczoraj, Jan Marzec, lat 26 (karany wielo
krotnie za kradzieżOj, pod zarzutem zbrodni 
gwałtu publicznego, usiłowanego uszkodzenia 
ciała i kradzieży kieszonkowych. Marzec 
w czasie od lipca 1924 do stycznia 1925 r. 
kilka razy doprowadzany do komisarjatów po
licyjnych, przyezem stale stawiał opór poli
cjantom i  znieważał ich obelgami Nadto 
w czasie przesłuchania na inspekcji rzucił na 
przodownika policji, Michała Woźnego, ciężki 
kałamarz, a Woźny tylko szczęśliwym trafem 
uchylił się od pocisku. Trybunał zasądził Mar
ca na półtora roku ciężkiego więzienia.

TARG I N A  KONIE. Termin jesiennych tar
gów na konie w r. 1925 przypadnie na czas od 
1 sierpnia do 1 października. Bliższych infotma- 
cyj ^dzieła Wydział V III. Magistratu.

NAPAD N A  POLICJANTA. W  dniu 8 b. m. 
około* godz. 21.30, na gościńcu przed dworem 
w Borku Fałęckim, posterunkowy Stanisław 
Szczur z© Swoszowic, przechodząc służbowo 
gościńcem, został napadnięty przez czterech 
osobników, którzy go rozbroili i ciężko poka
leczyli sztyletem na całem ciele, a następnie 
bezprzytonnmego pozostawili w rowie przydroż
nym. Oigana krakowskiej ekspozytury urzędu 
śledczego w&pólnie z posterunkiem w Borku 
Falęokim w Swoszowicach, wyśledziły i aresz-

spraw morskich.
Możliwem jest, źe konferencja zostanie 

uwieńczona organizacją współpracy obu kra
jów nietylko w zakresie wojskowym, lecz także 
współpracy dyplomatycznej. Zasada współpra- 
:/ coatała zapewniona od czasu podróży Mal- 

vy ‘ego do Madrytu, jak to wynika z treści li
stów wymienionych pomiędzy Małwym a Prl- 
mą de Riwerą.

Klęska Francuzów.
Paryż. (AW .) Według doniesień Ajencji Ha* 

vasa z Fezu, powstańcy marokańscy groma* 
dzą większe siły w wielu punktach frontu. Po 
ciężkich walkach opuściły odziały francuskie 
pozycje pod Skerem i Askor, wysadzając w po
wietrz© zapasy amuiaeji Na całej łinji fro&t© 
rozwijają się w alk i

LUDW IKĄ MARE&-ONY SZKIE WICZO W  A,
Mftńa arty&tka-śpiewaczka, urządza we czwar
tek 10 bm. w  sali Starego Teatru koncert i po
pis swojej klasy śpiewu. Melomani sztuM wo
kalnej będą mogli słyszeć wiele obiecujące 
głosy i talenta, oraz podziwiać artystki opo
rowe, które wyszły z tej szkoły i które swoim 
występem uświetnią tę ze wszeehmiar intere
sującą produkcję artystyczną.

T A N IĄ  A  DOBRA KSIĄŻKA. „Bibljoteka 
Domu Polskiego" wydała dotychczas 18 to
mów, a więc: 1) Kalendarz Informator Polski, 
który jest zbiorem wszystkich najważniejszych 
wiadomości w współczesnej Polsce, 2) J. I. 
Kraszewskiego „Pamiętnik Mroczka", powieść 
z czasów Jana HT., 3) ..Dwie Modlitwy" Adama 
Szymańskiego, 4) W .  Kosiakiewicza „Nasz Ma
ły", 5) Rodziewiczównej ..Ryngraf", 6) Ossen- 
dowskiego „Po  szerólrim świecie", 7) H. Rze
wuskiego „Pamiętniki Soplicy", 8), 9) i 10) W. 
Skiby, „Nad Poziomy" —  powieść z roku 1863, 
11) M. Suwlarskiego „Białe Moce", 12) Andrze
ja Struga „Ich Syn", 13) J. Kraszewskiego 
„Emisarjusz", 14) W. Rapackiego „Ich Syn", 
t ą  Edw. dońskiego „W  więzłeniu", 16) 1 17) 
Kaz. Laskowskiego ,,Kulturtraeger*, 18) K.
Przemy-Tetmajera „Z  wielkiego domu".

To sa owe książki po 40 groszy.
,BiblJoteld

a * * ? .  — s :  t  “ r  . . .'  Hekarskiego, Jana Brożka c^ n^ ów<

o -i Jórefa Kubackiego, zamieszkałych w Opatko- 
wicach pow. Kraków*

ZAMACHY s a m o b ó jc z e .  Dnia 7 b. m. 
skoczyła W zamiarze samobójczym ze scho
dów H piętra domu 1. 20 przy ul. św. Marka, 
na podwórze Tekla Wiśniewska, łat 60, przy- 
czean doznała złamania nogi. Tegoż dnia rzu
ciła się w  zamiarze samobójczym pod tramwaj; 
na ulicy na Zjoźdrie w Podgórzu służąca Zofja 
Knapikówna, lat 22 i doznała ciężkich potłu
cz eA

„FILOZOFICZNE PODSTAWY KATOLI
CYZMU" wykład ks. prof. Hortyńskiego 
odbędzie się dzisiaj we wtorek o godz. 7-mej 
w  sali sodalicyjnej przy kościele św. Barbary. 
Goście mile widziani.

Z  KRAKOWSKIEGO TOW. LEKARSKIE
GO. Jutro we środę o godz. 8.15 wieczór po
siedzenie naukowe. Na porządku dziennym: 
Prof. Ciechanowski, doc. Szymanowicz: Rzadki 
przypadek rzucawki porodowej; doc. Artwiń- 
ski, Dr Wielski: O leczeniu nowotworów mózgu 
i rdzenia promieniami Roentgena (z przedsta
wieniem chorych). h

Z TOW. GE€W3RAFI€ZN|GO. Dnia 10 bm. 
wo środę odbędzie się fachowe posiedzenie Tbw. 
Geograficznego o godz. 7-mej w sali Zakładu 
Zoologicznego^ uL św. Anny L. 6. Na porządku 
dziennym referat Dra J. Premika p. t  „ZTodb- 
wacenie masywów gór&kish w  pofu^mowej i 
środkowej^ Alban^",

Repertuar Teatru im. J. Słowackiego.

Wtorek: „Mieszczanie’1 (gościnny występ
L. Solskiego).

Środa: „Zemsta" (gościnny występ Ł. Sol
skiego).

Czwartek: „Zemsta" (gościnny występ L, 
Solskiego).

Repertuar krakowskiej Operetki Nowcćcł 
Rajska 12:

Wtorek: „Hrabina Marica" (występ gościn
ny Janiny Kozłowskiej i L. Sempolińskiego).

Repertuar teatru „Bagateli".
Wtorek: „Miłość” , premjera (występ p. Ire

ny Solskiej).
Środa: „Miłość" (występ pi I. Solskiej).
Czwartek: „Miłość" (występ. I. Solskiej)1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KINO W ANDA: „Zwierciadło duszy ko

biecej".
SZTUKA: „W e dwa ognie” .
UCIECHA: „Skandal- w noc poślubną^.
PROMIEŃ: „Błyskawiczny Upiór".
NOWOŚCI: „Obiecana Ziemia".
W ARSZAW A: „Mnm me kupisz za pie-

niądze’b
REDUTA: „Genjisz, Czy zbrodmiarzTĘ

e— Q

Komunikaty team ów  krakowskich.

OSTATNIE DNI WYS1ĘPOW U  SOLSKIE-
GO. Jeszcze tylko kilka dni pozostaje w Kra
kowie znakomity gość sceny im. J. Słowackie
go, dyr. Solski Dzisiaj gra po raz czwarty swo
jego rozbrajającej naiwności ptasznika Pier- 
czychina w  Gorkiego „Mieszczanach", których 
całe wykonanie tak przychylnie przyjęto. *-» 
Jutro zaprezentuje nową rolę, nieznaną w Kra
kowie, t  j. Papkina w  „Zemście" Fredry.

„HRABINA M ARICA" królowa operetek* 
prawdziwa perła repertuarowa bieżącego sezo
nu, powtórzoną będzie dziś we wtorek o godzi
nie 8 wieczór w doskonałej, niezmienionej ob
sadzie z pp.t Kramerówną, Wawrzkowiczem* 
Pilarskim (jun.) i gościnnym występem SJ. Ko
złowskiej i L  Sempoliński ego. Niezwykle sukco- 
sująco zapowiada się przepiękna operetka Leha- 
ra p. t. „Książę Nancy", do której wystawie
nia przygotowania są w pełnym toku.

„MIŁOŚĆ* W ILDGANSA ZE WSPÓŁU- 
DZIAŁEM IR E NY SOLSKIEJ. Występy 
w  „Bagateli”  znakomitej artystki, Ireny Sol
skiej, dobiegają końca. Pani Solska ukaże się 
jeszcze tylko Mika razy w interesującej, głę
boko psychologicznej, obfitującej w  momenty 
o siłnem dramatycznem napięciu sztuki Wild- 
gamsa „Miłość".

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W  KOLEGJUM OO. JEZUITÓW W  STA

REJ WSI, p. Brzozów, odbędą się dla P. T. Ka
płanów rekolekcje z początkiem lipca. Zjazd
i początek rekolokcyj 6 lipca. O wczesne i do
kładne zgłosznia prosi uprzejmie

Rektor Ks. Józef Bury T. J.
 o------

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

P. Mat. Kaz. w Swosz. —  Nie zamieścimy* 
Wypadek nadaje się do zainteresowania, nim 
władz szkolnych, oczywiście przy podaniu na
zwisk osób i miejscowości.

Lucp Prus Niewiadomska
długoletnia nauczycielka i wychowawczyni 

w b. zakładzie ś. p. Seweryny Górskiej 
w Kr&kcwie,

przeżywszy lat 7*2 po długich i ciężkich cier
pieniach, opatrzona św. św. Sakramentami, 
zmarła w Warszawie dnia 29 maja 1925 r.

Pogrzeb odbył się w Warszawie.

N A B O Ż E M S T W O  Ż A Ł O B N E
odbędz:e s:ę we środę dnia 10 crerwca b. r  
o godz. 9-tej rano w kościele OO Kapucyn 

nów w Krakowie.
Na ten obrzęd zapraszają wdzięczne pa

mięci zmar}ej
B y łe  u e z e n k e .
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BRONISŁAW SWIBA.

G A R B U S E K .
3 Legenda z lat dawnych.

A  Gibbus czul się teraz bardzo nleszc-zęśli- 
Lwy. Wieczorem wychodził z trusat.yljów wraz 
f  raszką służby, a posiliwszy się, siadał w kącie, 
*apalał sobie małą', oliwną lucernę i czytał 
iksiążki, darowane mu przez magistra. Te były 
jedyną dla niego rozrywką. Lecz nieraz zadumał 
sty głęboko. Nie zdawał sobie sprawy, dlaczego 
go pierwej tak kochano, a teraz nagle porzu
cono, dlaczego pan jego tak dawniej łaskawy, 
teraz całkiem o nim zapomniał? Jednakże chwi
le zadumy nie. mogły trwać długo, bo wnet zja
wiał się dozorca niewolników i budził go bato
giem do dalszej praey, a czujne jego oko śle
dziło go na każdym kroku tak, że o ucieczce 
ani myśleć nie było wolno.

Kiedy raz wieczorem rzucił się na posłanie 
znużony całodzienną pracą, usłyszał nagle 
krzyk i wołanie o ratunek. Oto willa Lu-kulla 
etała w płomieniach. Zewsząd zbiegali się lu
dzie, a z trasat tljó w i ergastewlów wybiegały 
tłumy niewolników. Jedni pomagali ogień ga- 
»ć , drudzy rabowali, większa jednak część 
rozbiegła się n,a wszystkie strony. Między tymi 
był Gibbus. Skorzystał zręcznie ze sposobno
ści i biegł, ile tchu staezyło, za miasto przez 
długie przedmieścia, gościńcem Tiburtyńskim. 
Tu spotkał wieśniaka, który poganiał muły 
cmgnące^róz, naładowany worami. W  jednej 
chwili skoczył zgrabnie na wóz i schował sty 
między wory, tak, że nie było go zupełnie

wadać, tylko 
worów.

garb wystawał nieco s pod

Woźnica, przyjechawszy do celu, począł 
strącać na ziemię wory, lecz jakież było jego 
zdziwienie, gdy z pomiędzy ostatnich worów 
wyczołgał się garbusek. Jut ściskał pięść, aby 
uderzyć chłopca, obrócił się jednak i racho
wał swe wory. Nie brakowało ani jednego, 
a nawet ich przybyło! Zamiast dwudziestu, 
bo tyle ich naładował, narachował trzydzieści, 
a kiedy otworzył pierwszy worek, znalazł 
w nim kosztowny, złoty pierścień, piękniejszy 
od pierścieni, jakie nosili rycerze rzymscy.

—  To jakiś syn Fortuny —  pomyślał, szu
kając garbuska, który szczęście przynosi!

Lecz, gdy się obejrzał, Gibbusa nigdzie nie 
b\ło. Podczas rachowania worów zmrkł, jak 
znika cień przy blasku wschodzącego słońca. 
Napróżno go szukał wzdłuż długiego Tiburtyń- 
skiego gościńca. Gibbus bowiem przeczuł, że 
był to zły człowiek i biegł dalej i dalej, aż 
do stoku gór Apenińskich. I  tam wmieszał 
się między pasterzy, a ci patrzyli na niego 
z podziwem 1 dzielili z nim i ser i placenty 
owsiane i proso. Nie bardzo mu smakowało 
to jedzenie, bo przywyczaił się do lepszego po
żywienia, lecz głód zmuszał go. aby się posilił. 
Jednakże, prócz głodu, dokuczała mu samo
tność i tęsknota za życiem. Między dzikimi pa 
et er sami czuł się samotnym i nieszczęśliwymi, 
a choć nadchodziła wiosna, odradzająca na
turę 1 serca rozweselająca, on błąkał się smu
tny po górskich pastwiskacch, a w sercu miał 
pustkę i żal do ludzi i nienawiść.

—  Poco —  myślał   ci ludzie żyją na
ziemi? Grzeszą, aby by& bogatymi, a gdy zdo

będą majątek, stają się jeszcze gorszymi! Gdy
by nie żyli, świat byłby o wiele lepszym! A  Ja, 
jakże jestem nieszczęśliwy! Mówią, że jestem 
dzieckiem Fortuny, przynoszę innym szczęście, 
garną mię do siebie, a potem wyrzucają z do
mu, choć nic im złego nie czynię.

I uczuł wielką *tęsfenotę za Pollą, która 
w nędznej lepiance, przy drodze Appijskiej, go 
karmiła i za flisakiem Cerusem i za poczci
wym magistrem, który tak go miłował i za 
Lucjaną, córką Luk uli a. Wszyscy, których ko
chał, opuścili go, nie płacąc mu miłością za 
jego uczciwe serce. I  nienawiść i zazdrość gry
zła mu duszę. W  górzystych Apeninach 
znalazł wydrążone drzewo, schował się 
w niem przed okiem ludzi, jak puszczyk cho
wa się w dziuple, jgdy znieść nie może światła 
słonecznego.

Lecz nie ukrył się przed okiem pastuchów. 
Cni. wałęsając się po górskich przepaściach, 
znaleźli go i odmówili nm wszelkiego pożywie
nia i kazali mu opuścić miejsce. Spodziewali 
się bowiem, że im garbusek szczęście przynie
sie, a on zawiódł ich nadzieje.

Samotność jest śmiercią duszy, a głód bodź
cem do działania. Zrozumiał to Gibbus i pojął, 
że bez ludzi żyć nie może. Więc zeszedł z gór 
na doliny i szedł brzegiem szumiącego Woltur- 
nu coraz dalej i dalej. Gdyby mógł przejrzeć 
się w jego przeźroczystych nurtach, byłby się 
przekonał, jak zmężniał w tym roku. Rysy twa
rzy stały sty wypukłejsze, oczy duże świeciły 
gorączkowym blaskiem, usta czerwone, a nad 
wargami lekki wąs się ukazywał. Nędza i bie
da dały mu hart duszy i serce ze stali. Prze
szedł w brud rzekę Wolturnus i szedł zamy

ślony w kierunku Neapolu. Żar słońca palił go-
•1 cyrni promieniami tak, że wszystko dokoła 

było omdlałe, ziemia się rozpadała, na polach 
uprawnych paliło się zboże. Gibbus rzucił 
okiem w dal i ujrzał tłum ludzi niosących po
sągi bogów i modlących się jakby w procesji
0 krople deszczu i o ratunek dla żniwa. Widok 
ten wzruszył jego serce. Przyłączył się do tego 
tłumu wołającego o pomoc i modlił się gorąco 
całą swą duszą niewinną. Ludzie patrzyli się 
na niego zdziwieni i trącając się, mówili:

—  Kto jest ten młody i pobożny pielgrzym? 
Patrzcie, jak modli się gorąco, aż pot krwawy 
spływa mu z czoła!

On szedł jazem, jakby nic nie słyszał, 
z twarzą do góry wzniesioną, a z ust wydo
bywały się słowa modlitwy gorącej. W  tem za
częło się nagle ściemniać, grzmot huknął na 
.admdnim strapię niebieskim, zerwała się bu
rza, a z chmur polały się strugi ulewnego de
szczu, który przez trzy dni orzeźwiał pola i łą
ki, poił kłosy i nasycał wodą rzeki i strumienie. 
Lud odetchnął, rzucił posągi bogów na ziemię
1 wołał:

—  Gdzie jest ten młody i pobożny pielgrzym?
'• kajcie go wszędzie! Chcemy go posilić i na

poić i dziękować mu za jego modły! — Lecz 
Gibbus znikł w tłumie, jak znika senne marze
nie, gdy dzień zaświta i zbudzi ludzi do no
wych trosk i do żmudnej pracy. Szedł dalej na 
południe i myślał:

—  Skąd we mnie bierze się ta cudowna si
ta? Całą gminę zrobiłem szczęśliwą, a sam nie 
mogę znaleźć na świecie szczęścia. Wybawię-

;■ ?j cierpień przynoszę drugim, a moje cier 
pienia nie mają końca! Jestem samotny, opusz

czony, odepchnięty od ludzi szczęśliwych. Je
stem człowiekiem i noszę tęsknotę sercu,. 
Gdzie znajdę pociechę?

I krople łez polały się po spalonych jego 
licach.

W pobliżu natrafił na mały domek rybaka. 
Wszedł do wnętrza i ujrzał kobietę szczupłą, 
małego wzrostu, odzianą skromnie, o spojrzeniu 
pogodnem i spokojnej twarzy. Przybliżył sią 
i rzekł:

—  Miej litość nademną! Jestem sierotą 
zwą mię dzieckiem Fortuny, bo nie znam ani

ojca, ani matki. Wykarmila mię Polla przy 
drodze Appjusza i tułam się po świecie, szu
kając dobrotliwego serca. Czy nie chcesz być 
mi matką?

4  ona rzekła:
—  X ja nazywam się Polla. Mam trzech sy

nów, którzy wyjechali na pełne morze łowić 
ryby. Za kilka dni powrócą, zapoznasz się z ul* 
mi, a oni ci dopomogą.

I  rzekłszy to, podała mu wrady do obmy* 
cia nóg i posiliła skromnem jedzeniem.

Nazajutrz, gdy Gibbus ruszał nad brzeg błę
kitnego morza, rzekła Polla:

—  W  pobliżu mieszka znany powszechnie 
czarodziej i wieszcz Wergiljusz. Pewnie o nim 
słyszałoś? Mieszkańcy Neapolu i sąsiedzi uwa
żają go za świętego. On wszystko widzi i o 
wszystk-em wie, co dzieje się na świecie, a na
wet w  podziemiu. Lecz już od wielu lat nie 
wychodzi ze swego pałacu, tylko pisze księgi 
o bohaterach i bogach, które mają przynieść 
szczęście ludzkości. Udaj się do niego, a ou 
da ci dobrą radę w twojem nieszczęściu.

(Dokończenie nastąpi).
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niezawodna pasta do wygubienia nagniotków 
(odcisków) rs siegacfc, brodłwok na twarzy 
I rękach, znana od 40 lat, wyrobu aptekarza

E .  S O ł C A L S K f l E G O  w  M ą t a c D .
D o  n abycia  w  ap tek ach  i d r o g ite r la rb .

Węgiel Oórnośląski

i
« r -

najlepszego gsLnku kostko I. z p
vr r ™irrwrs po cenić . . 3  z ł .  4> 
w Zakopanem po cenie . 4 z l.

dostarcza

„ 0 R IE tiT “  K ra k ó w , Florjaftska 28.
Zamówienia w Zakopanem przyjmuje Zarząd 

Pensjonatu „Zagórze". 951

Snź. Tadeusz Leszczyński 
Biuro i skiap, Kraków,

Grodzka 65. Wykonuje insta
lacje elektryczne, gromo- 
chrony, dostarcza mater
iały elektrotechniczne i 
techniczne. Lampy i aba
żury gotowe i na zamó
wienie 880

fjSO ba niezależna pra- 
^  gnie z zamiłowania za
jąć się od 1-go lipca przez 
miesiące wakacyjne ewen
tualnie diuźei, panienka
mi lub jednem dzieckiem 
na wsi mb w miejscowo^ 
ści kąpielowej. Konwer
sacja francuska z prawi
dłowym akcentem. W ra
zie potrzeby pierwsze po
czątki nauki. Zgłoszenia 
pod „Erol - Wychowanie* 
Kraków, Poste-restante

983

Organista kwalifikowany
poszukuje posady w mieście lub na wię- J 
kszej wsi. Łaskawe zgłoszenia do biura! 
ogłoszeń Kraków, Sienna 12 pod „Dyplom** j

w  TSSES^/USBS ^ m n sh icli. 
P L E D Y  p o d ró ł.n e , P A R A S O L E  950

A. FRONCZ, Kraków, Florjaóska 17.

Popierajmy przemysł ojczysty!

Choroby sarca
przyjmuje Lecznica „Sa- 
lus“ Kraków Szujskiego, 
telefon l t 95.-Kąpiele kwa- 
sowęglowe impregnowane 
gazem, zabiegi elektry
czne, wodolecznictwo, na
świetlania i dyeta.

W ó z k i  d zie c ię c e
odnawia precyzyjnie, gu
my zakłada na poczekaniu. 
kiUka iprŹgdaje na sztuki. 
Pieciicwicz, Mikołajska 7.

832

fisharmonia 2-gtoso- 
■ wa tanio do sprzeda
nia. Dunajewskiego L. 9. 
Ul piętro. 873

® ® @ ® @ © © @

Istniejący od roku 1902, wielokrotnie odznaczony na wystawach
krajowych i zagranicznych . 1610

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW I MOZ AJ Ki
S .  G .  Ż e l e ń s k i

K R A K Ó W ,  Aleja Krasińskiego 23. Tel. 137.
Wykonuje wszelkiego rodzaju oszklenia artystyczne, witra
że, raozajki etc. pg. projektów wybitnych artystów. —  
Ceny za 1 m2 od Zł. 30. —  na warunkach nader dogodnych. 
F r ó ś | ię k t y  i  p o r  a  cl a  z a w o d o w a  b e z p ł a t n i e , i

m

Otom any , materace, 
kanapki do rozkła

dania — poleca na raty 
M. Btrdsch, Fłorjafts&a 16.

750

Używajcie tylko 
| wódki francuskiej 9 9 !

W s z ę d z ie  d o  n a b yc ia .
,DERMA f i i l

953

Najstarsze pismo muzyczne w Polsce ŵ h°dzi w Krakowie ™k yn*
«  3 v  __ Współpracowmetwo pierwszorzędnych

t— : sił literacko-muzycznyeh :

Prenumerata roczna 5 zł.
f fMUZYKA I ŚPIEW"

M I E S I Ę C Z N I K  A R T Y S T Y C Z N Y

Redakcja i Administracja

KRAKÓW, ulica iw. Krzyża L. 11.
KONTO P. K. O. 400.88;!.

Serdecznie zapraszamy wszystkich, wstąpcie da naszego sklepu Po skiego

„ M E D I C U M "
pl. Marjackl 3 w Krakowie pl. Mariacki 3

aby się przekonać o jakości i niskich cenach towarów naszych.
Polecamy: hegar kompletny emaljowany zł. 3 60. — opaska miesięczna
zł. 2*50 — termometr gorączkowy zł. 100. — pasy do podtrzymywania 

brzucha od zl. 8*60. — paski rapturowe jednostronne od zł. 3*00.
Dte P. T. Szpital!: gaza, wata, bandaże, flaszki na mocz, baseny fajansowe 

i emaljowane, spluwaczki, termfory blaszane i gumowe, strzykawki 
Record, kompletne i naprawa, jedwab do szycia ran, instrumenty chi
rurgiczne.

Dla P.T.Aptek: flaszki apteczne białe, półbiałe, orange, słoiki do wiąza
nia i z nakrywkami metalowym!, bańki szklane oraz wszelkie arty
kuły gumowe. — Wysyłka na prowincję ly iko za zaliczką. 331
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Podwójnie zyska, kto zamawia sole potasowe i kainit na sezon jesienny już w czerwcu. 
Zamawiający w czerwcu otrzymuje specjalne ułatwienia kredytowe, ma gwarancję ter-  ̂

minowej dostawy i łatwość zwózki.

E C a łu sk ie  i Mefc u  d t fe

1 fi€ahywai m oina w Syndykatach 1 
I  rolnSczych, w Banku rolniczym, I  
| w Składnicach Kółek rolniczych | 
I  3 we w s z y s t k i c h  Firmach han- I  
| dfewo-relniczych. z
M M t j M h A ó d l f i  rlh A A jk A A  dli, AAiftkAĄdfcdkBI

Długoterminowy kredyt.
i  Broszury o solach potasowych §  
I  6 Kalnice, oraz wskazówki o spo- !  
f  sobach ich stosowania wysyła na s  
I  iądanie bezpłatnie Biuro sprze- s  
| daty Tspn Lw i u, pi. Smolki 5. Z
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